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Dziś CALOSTRO•ICOWY DODATEK FILMOWY 

SA MOZA TRUCIE 
na tł• watrobr • > 

S1tmoiatrucle bywa. pn:yczynll wielu' dolegliwołcl (bóle artte~e.' lamańie 
w k-0kłach, bóle głowy, wzdęcia, odbijan~, bóle w W!lfrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie ,s.lcóry, .J4onnojć do obstrukcji, plamf, 
i wyrzuty na skór.ze, sklonnołć do ftcia, mdló~ język obłożony). Trucizny 

PIOTRKOWSKI 

· wewnętrzne wytwarzaj:tee się we w&snym orpni:Emie, .zanieczy.czaj'ł krew 
nis~czlł organizm i przyśpieszaj:\ sf.aro'f!-· W 'łtroba i nerlci Sił o:i;ganami oczya;a. 
<:Z&J:\Cymi krew i soki ustroju. 20-letnie dołwiadczenie wyka..zało, :Ee zioła 
lecznicze „CHOLEfUNAZA„ B. ·Niemoj•w•kielJO jako żółdo. mo­
czopędne Sił naturalnym czynaikiem odci'łŻ&J'łCym sold ustroju od ttucizll 
własnych. Bezpłatne bronury o.trzyll\&Ć mo.i11;1a w Laboraforjum tlzjol08fczno 
chemicznym. „Claoleli:inaaa" H. Niemoje,..•kiego ~lrttlWl· I. awilt i. 

na terwtorium Francji • Z11rz11dzenla wlad 
PERPIGNAN. W poniedzia tow, pr%elatujący~h w okolicach sk~w. Senator deparlamei'ltu f ~z:~i~ po o~y~aniu wiadofDO" Żałyby terytorium Ftantji w rć"' 

łek około godz. 11„ej kilka saas Orge!x a nast9pfi1e odgłosy wy11 A~ege. 11 Laf!onł wy. słAł do- pte.r Iści o. wtargnięciu na te!'Ytonum j.ani~ Pirefięj6 . · , . 
molotów, nieznanego pocho„ buchow bomb, zrzucanych na nueta Dalad1er telegt;am. frłhtU kie 9 ·ni iMnyd:\ Hmo- !VtUZA. Jak !;łę ukatuje sa 
dunia _przeleciało nad Setdani4 terytotłunt ltancuskłtn. PARYZ. Prez:ydlum Rady lotow, kt6re przeleciały nad gór~ moloty, które zrzucały bom~y 
francuskł ai do. wioski francu" Bomby te, jak się zdaje, spad" Ministrów komunikuje: Nitzwło ną Cż łclł dcdint Atiege i !rzu~ nad Orgeix dotarły ai do 'fara-
śkiej_ Osseja, odległej o 4: t<lm. ły w górach nie 'Wyn4dnjłc ciły ~tereg. hornb w okolicach scón Sut Ariege o 80 klm. 
od Bourg Madame. iadnych szkód. Ai~ 1.ć Thttmd i Orgeix1 ba" wgłąb terytorium francu~kl go. 

Francuskie baterie pr:eciwloto1 TULUZA. Pnclot 9 samolo- 11111. Dluaoszawnl wł4ty w Lyonie pte111ier Dala~ Swiadkowie stwitrd;:;ają, Że 
nia:e otwarły ninwłocznie °" łów niesnane~o pochodzenia na" I kr•ll Wł.ICll. . cłitt ~fdał zarządzenie, aby gra. umoloty te leciały cAły czas nad 
cień. wywołując pewne zamie• stąpił w godzinach rannych U nic his%paftskn. była odt4c;ł o.i obiturtnt 111ięd:ty ttektl Aritgt 
szanie. w!r6d samolotów, leaa- pny bardzo słabej widzialności. RZYM. Król i ttsari Wik.i eh.taniaha tn:'1et lotnictwo f.ratl~ PARYŻ. W Paryżu zaczfnt\ 
cych trójkami. Samoloty pomalowane na ~z:a„ tor Entanuel prz:yj~ ..,, ponito1 eud:.it. 1wycięiac opinia, ie inc}'dtnty 

Samoloty leciały bauho wy• ro, leciały trójkatn.i na wyto oo1 d:tiałek raho w pdacu Kwiryo1 lotnicze na pograniczu Irali~U" 
le.o, tak, te ustalenie ich zna" ści około tysiąca. metró • nalskim amba~adota 'k. P. g-tft, Władz:e lotnktt ott?.}'iMly sko ~ hiszpańskim nie mop~ hyć 

kÓ1!'. roą><n:nawaych było nit' Pomiędzy Aix Les Thermes W'i~niawt DłuaouowłktcfO, totka% ścigania i str11cania wny przypisywane lotnikom hiszpai\11 
możliwe. & Orgtłx o 12 1<lm. od granicy '· ł li ttldch aamolotów1 be1 względu skim, lecz ie winowajców Ml " 

Pod ogniem attyl rii Itancu- t samolotów tych tnucono 10 ~tóry wręczy monartt swt . ' M kit t>ochoditnie1 kt6r :tagra• iy po~z:ukiwa~ gd:tłtindzitj. · 
iej Nmoloty zaWróclly i odle bomb. Jedna z tych bomb pn r" sty uwienytelniajłc • •••••••••-••--•••--Ili••-• 

cUłY ..,. kiemńku Barcelony. wała linit wysokieg napifcia, Przela.lt•• ..., ..... 
AIX LES THERMES. Wczo dostarcxającą pr11du dla kolejki ~- .,.._.. llap dJ I pOdp•leni• 

raj rano mieHkańcy iutejsi sły" I gqtskiej w l'i.renejacłi. Zebrano „..a ... 
.zeli łoskot motorów samoło- .kilkadziesiąt funkóW poci1 l'VUW codzlennvm zJawiSlciem lllsłllli 

Na pneje:fdz:ie kolejowym 
w Katowicach _ Zawodziu JEROZOLI.M.~. Ruroci~g 'dowski j . Dzedda.je.d~n Ży_d Obchad• Ś lęł wydarzył si~ traeic:ny wypa~ nafto y % Itd:u Je$t t:()dtithn1e został zabity, a drugi c1ęzko ~ 

6 d .., .:. '-- il" J · · · dziurawiony przez Arabów, któ raniony. 
Dl ternie całego lcl'IJll robotnfk,a~ty iabył a~~;:aw~ tty _podpalajł wyciekai'ł'ł Anaf- Na11ady i podpal•nia 9, Ra 

•-~ tk t. ... •ku •a ult'c.., 1• ni„ „ •• ._ • .i__ tt. Prty słatciu pomiędzy ra- porząaku dziennym. Sytuacja PAT donosi: W dniach Si 6 I auaaała li=bdt uczestn ów o.... " , "' ....... ..,. z:," b t ło k 1 k 1 „ • ·-' ł · ._ szy nadJ. eicfżak»~c-o _.....:,,..,.. atn Il c:t n an\1 o onu iy1 w g i pono nem\I zao łtienm • .MtWca odbyły sit w poszaeo1 latach Po.Prze nich, a nawet oy „ - ..-~„·--
gólnych miejscowościach na te la niekiedy mniejsz:a. Prz:y tym dostał śle pod Oła. T1Je11· n1rz wlzrl• Henie' ·11 miie kraju obchody Swi~ Lu w kilku miejscowo§ciach ob• JarosińSlti został strasdi le I I 
dowego, organiz:ow11i-. pne-z chody odwoław.o t pawod&t nie nokalecz:ony na całyni ciele i w "-""Drwal •!Ilf dlll-li u. H1"..,m""'ICh 
Stronnictwo Ludowe. przybycia ucz:estników i up - <łrodze do hpitala unatł. FIM w • v Y 

Na program tych obchodów ~~o hraku :ainteresowania -5-k•ł•a•d•••J.llllicilli•e-o•llllii•a•f•wt-n•a LONDYN. Aser.,ja kdeHutera 
składały sit; nabożełistwa, no- &Wlłłem. ~ donosi s Ptagi, Że Konra eiv 
chody, tgromadzenia i pnem6.: Pou ł\'111. obchódach łłgt')• 'FUNDU Z lei1t powró~ił iećiórćm do 

Dotychcxa~ nie z:dofano u ta~ 
li~. ciy wiiyta jego na teryto.o 
rium R:&ćsty tniała jakiekolwiek 
cele polityc~ne. 1rieni•,,.. czatie kfóry(h podno roczny~h w1d~c~y .b~ znac~" OJSR.ONY Asch po całoddtnnym pobycie 

Uóno koniecznośt wykonari :.a ~Y udztal kob1d 1 '1ziec:~. W nie MOR.SICIEJ Niemt~~ch. 
Uthwał kongtt\owych Strł)nl•ic i..,óryth obchodach ~~1tu ~us -•-••••••••----------------------twa Ludowe8o. dowe1<! brały równ1ez • udi1ał I 

de!tgac1e P. P, S. Do zadnych 
M\mo sprzyjajłc:tj po~oay i incyderttów nie dogz:ło. Obchoe 

2:nac:znych przygotowań orgam dy odbyły . •i~ wtzędzie w aJ„ 
e&toró1r, frekwencja ni prze. kowitym spokoju. 

t500 zabitych I rann~ 
rezunatem 1tallu lllllaen 11 11111o1 

h 

KANTON. Do z.i tmłdo• głyin nalotom satnolot6w japoń~ 
"°•ie ()fiarcuni dwóch tatnich skich. 
at.altów lotniczych d& nton Przez cały d:zień y.doh a" 
padło t g6~ 1500 za eh i ran no ~pod lfUzów sabitrch i rab" 

Uraczrstośc1 w Pradze 
z akaJI IO·llcil 11rt1i sldll-d111011r11rcznei 

PRAGA. W tt<>t•j w Pradu charakttrystyczh4, ie prety1 

nych. Znisz:czeniu uległo z gótą nych. 
1000 budynkó'Vf. W obu ;ata„ WOJSKA JAPO~SltlE 
kach brało udział około SO sa- W KAifENG. 

niiały miejsce utoC'lytłoścł z o d~t Beiiesz jest bardzo w1tru 
kaz:ji 6<Mecia istnienia cz:eskiej iniciliwym w :us":a:yćaniu śW4 
partii tocjald demokt&fy'ta.nei. obecnością uroczystości tego ro 
Na uroczyst'"'6ć te ):)ftybyfo 103 dz:aju, Ta}<. np. iii~ brał on.· U• 
pociągi spei;jalne, pnewoi4c tto działu w 5<Meciu istnienia par' 
czntników z całego ltraju. Na tii n.arodO'NOł!ocjali~ty~-;nej a­
uroczystości pttybył prł!:iydent ni w uroczystościach cieśkiej 

~ Bene!%, który był obł!Cfty t>Od- inłodziei agtamej. 
c:a1 uł j d fila.J)._ Jett nee1ą M~.~rujf_c!_ e Pt'%łd trvbuną 

nesu ueiśnięłymi pięśdatni j 
okrzykami: „Moskwa, Ptaga1 

Paryi". Stery dobrn iorienł(Jll 
wafle twierdzą, ie ob~cnośt pre 
zydenta BeMs:a nł ' WQzOrat" 
S:t~j cłelilad:z::ie oraz jego pn• 
mówienie w godxina<:h „ "'~ołu.­
dniowrch na placu wystawo„ 
WYM. miały charakUr denmn„ 

molót6w jap()ńśkich. TOKIO. W po~iedz:iaMt o 
30 francuskich stt"Zelc6w mor.- godz.. l~ej •~jslta japońskie 

•kich wysadz:ono na ląd, celem wkroczyły do Kaifehg, stolicy 
oc:hro~y . są>itala I.rancuskieg~. ptowjncji H~nan. Cz9śt oddzia„ 
Btfły1sk1 kón~t4 ge~tralny pro1 f łów Japo~sk1ch. ~Jtła .Po'ci11 
tes~wał łelelomczme u 1apoli• za U!!łtpUJąC}'Dll wo1słtam1 chiń• 
slitego konsula przeciwko cią" skimi. 

Dwudniowr ziazd lnwalldclw 

. · ' 'o'<łlb1atf' Wit1fy. -pfe1y'1~nti Bt 

Rozłam włł6ćfsOdlllsló\ł,:tranc~ 
Wn11ao1r z ~•••• M1rceitl . Płvert · twarzr .ilow1 .- 11ar1re· '> 

:St~"cyjąY.-... • . ~- . , . . . . ~ 
<I „ "4:4 ~ ~; , r „ 1 ~;,.~~'" . 

.1'.J\RY:Z •. Ro:d~. w p~rtii 10 cj~~istytzńygh· w.iel1L.1wolet111i-1 tbawi\'!>ny . nAj\)ardiitj · ~'-r:.i r• 
c1a11~ły"ne1 FtancJ1 mott by~ k01!'' atitoriy nq;t4 , 1'1rtit - o nych elementów b~due .-~i~ ro·:: 
uwazany .~ ostat~'zny w wyn! , s~raj~ej . ideologiL 1Jeżcli tr,%11 wijal w kił!turiku pewnego 0 • 

W Krakowie odbył sit dwu niach odczytlll'la została dekla„ ku decy:i11, i;ow%1fttj wc:ot.a1 · st~p1 ·to· !ocjałizm lrancuski- po• · pórtUniitttu pol~tyczt\cgo. · , 
dniowy Z".ja:d inwafidów. :Po racja. Pi(tnuj4c.. warcholstwo i przez kongres strdnhłdw.t ;w • ; · ' ? 1 

l'llboieństWie uformował si~ po t>tóby anarchi:z::owania iycia w RoyAn ~ ·· 'A I J . ń . kl ' . ··iii . I ł. '·' 
chód, który podąiył na wa„ państwie dekliracja wt.yw do U'C4!~błni'Y. ~ongruu „wyk1u• . R~ apa - . . .a• min s r 
wet. Po oddaniu hołdu pamię• wielkiej pra.ey dla ·dobra pań.i cz:yh· m·anowme z partu -t8:M , t '·d łJ .._ · i 
ci Wielkiego Mars:tałlca, po" stwa. glosaati ptzewódc~ lewicy i pre . ·• . , . . !» .o C9~ ... moc;ar.stw -. f?.ód priedefilował obok k~ Deklaracja konczy si~ słowa" :e~a fedetacii socjallsłyctnej .,~ . . c.;rO~~@ ~~0,e~IatacJi ,ogJo„ · „Japonia ' ~ oś~i!ldczył gen. 
•y mi: „'!' pracy nas:zl!j muti 'by~ deopa.'t~i~nde Sek-w~ny MAt" ,,si?~k~ fok10 .nowotnta(lo~a• Ugaki - jest· stano"Wczó tdćcy 

Z kole~ na .Ryn.ku G!ównym entuz1a:z::m w 111oc . :z:dob~c~ ctau F'tvcri~, aprobu}~c t~ sa ny m~1s.łer spraw zagtanl(::z::• dowana doprowadzić. swe d:z::ie 
odbyła s1~ ~ielka. p~tr1~tyc:z::na polsk1e~o nat?dU1 wiara w ~ego 11'\~:m urry:Ję, powzitłą ktlka r.yc}'i ~· Ugaki twtócił si' -do i ło do końca, a pomoc mhiela::: 
manifestaCJa .!nwaltdow 1 c~fon posłanmc:two 1 ~telkł. r~l~. 1akt dm łt"M•;l P!:tez. nac~elnł raJ; obcyćh tnotarstt.- ! kałtgoryct• na Chinom t)ogarsza iedvnie sv 
k~ Fe.deraCJ1 Pols. Zw. O.broń I ma do ode~ama wsrod natO• • .Pnew:iduJe się, ze Mat1;tau ł nym t:waniem, ,:tlw nie dopo tuację". . 
cow 01cz~hy. Po prztmowie" dów .Euroov . P1vert licz:łCV w szeregach so- ,magały',-Chinom. · · 

' ·~ ... 

Cukiernia „~RAKOWIANKA0 poleG~ · DaJ·f ep·, s·~'.~'·i6dy" pół por~JI 30 i; 
plac Koscłuszkl nr. 7 u · · . · ,'.', , > , cała 50 gr. 
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Si kierą zamordowała s 
. . 

, W gd}(ńskim ·są<hi.e Okrtgo• 
wym odbyła się sprawa przeciw 
ko Anastazji · Poniedzielnik, ~~ 
s'karionej o zamordowanie swe 
go pr'Zyj3:eiela marynarza Miko• 
łaja Archangielskiego. · 

ZAMORDOWANI)'; 
SUTENERA 

. w noi:y· na dzień 22 lUtego 
br. w . jednym z baraków w 
' ~dyni zamordowany został zna 

Kalendarz dnia 

ny. złod:iej i s~tener . Mikołaj 
Archangielski. · Aresztowat111 p0 
wykryci« z.bfodni··Ana~tazja Po 
niedziehlik póczątkówo wypie· 
rała się zbrodni. W krzyżowym 
ogniu pytań ' przyznała się dó 
winy. Zbrodniarkę osadzono w 
'więzieniu w · Wejherowie '~kąd 
dostawiono ją na rozprawę są• 
dową. 

NA SALI SĄDOWEJ 
Sala Sądu Okręgowego w 

Gdyni w dniu rozprawy napel• 
niła się żądną sensacji publicz$ 
nością. Oskarżona 35„letnia ko-

-8 
l bieta, widokiem swoim budzi 

UJCzucie pewnej litości, tym bar• 
Suche dni.. ~le. dziej, Że jest w dziewiątym tnie~ 

da.i;d i ~ilhelma siąou ciąży. Ojcem spodziewa• 

SRODA 

Słowiański: Wv• d . k . ł . . 
szosławi nego %1ec a 1est w asme za" 

aERWCA 
Słońca w~ch . 3.16, mordowany przez nią przyja• 

zach. 19.53. ciel. 
Księżvca wsch. PONURA SPOWIEDZ 

15.22, zach. 0.46. O k . . ł 
KRONIKA filSTORYCZNA: s arzona roztrzęsionym g o 

1770 ·upadek Lanckorony twierdzy sem, c~ęsto. załamującym . się, 
konfeder. · 

1862 Nadanie autonomii Król~stwu , 
Wielopolski naczelnikiem Rzadu 
Cyw. 

1930 Król Karol Il wstępuje na tron 
Rumunii. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Kiedy Medard się rozwodni 
Będzie des:.czu sześć tygodni . 

CIEKAWE WIADOMOSCI: 
D(\ najwyższych budowli na świe• 

cie należy katedra w Kolonii na 1<'0 
m. 

RADY PRAKTYCZNE: 
()parzenie lekkie okładać zimnym 

słodkim mlekiem. 

;• ZGRUBłENIA SICO~ 

Poradnia irdowa 
Rolfa Nelsona 

Przyszłość HS. Svn Pana jest zdol 
ny i radzę wszystko możliwe uczynić 
by umożliwić mu dalsze kształcenie 
się . Wiem, że w krótkim już czasie 
zacznie dopomagać Wam zarabiajiłC 
lekcjami. Wierne i oddane serce. Mat 
kę kocha nade wszystko. Może go 
Pan śmiało posłać do miasta. Nie 
zepsuje się. Przeciwnie pozna życie. 
Wybryki kolegów nie tylko nie 
~ci~ go, ale nabierze wstr~tn do 
Jiulaszczego życia. 
Udał się Panu syn i w przyszł~Ci 

jak dotychczas będzie stawiany jako 
wzór w środowisku, w którym żyć bę 
dzie. Pa6skie stQsunki materialne nic 
ulegn4 zmianie. Pozostanie Pan na 
tej samd l'C~ad:z:Je. 

Czytajcie 

„WESOŁE WIADOMOSCI" 

rozpoczyna swą smutną spo" I Podc:as szamotania f(. bieta 
wiedź. pchnęła sitrtie swego kochanka 

Od najmłodszych jej lat. ia• I na łóżko, a gdy upadł chwyciła 
ko nieślubne dziecko :nalazła I leżący na podłodze toporek i 
się na dnie Życia . \V lO•tym ro• ugroziła nim. Archangielski, 
ku życia wypędzona została nie udąkłszy ię groźby, rzucił 
przez matkę z domu. W l3•tym się na nią i w tej chwili otrzy• 
roku życia wylądowała w jed• mał cios siekierą w głowę. 
nym z. domów rozpusty w kre• . MASAKRA 
sowym miasteczku. Uderzenie było tak silne, że 

Po kilkuletniej poniewierce morderczyni nie mogła wycią• 
ucieka z domu rozpusty i sły" gnąć ostrza toporka z głowy 
sząc dużo o powstającej Gdy• wobec czego chwyciła swoją O• 
ni przybywa do portowego fiarę za nogi i wywlokła na 
miasta i tu przez jakiś czas za• podwórze. Tu Poniedzielnik 
rabia sobie uczciwie na życie aż wpadła w istny szał i poczęła 
do chwili„. poznania Archan- uderzeniami siekiery masakro• 
gielskiego. wać nieprzytomnego ju:ż Ar• 
ZNAJOMOSC Z MARYNA• changielskiego. · 

RZEM Jak wykaząła pótniejsza sek• 
Przystojny marynarz , mlod• cja zwło~ Archa~gielski o!rzy~ 

szy od niej wiekiem, potrafił inał 11 cwsów. Kiedy zabójczy~ 
zawrócić jej głowę. Archan• ni oprzytomniała, udała się do 
gielski początkowo rówmez komisariatu policji i złożyła po• 

I 

o wykrętne ze-in 
twierdząc, że zabójstwa do 
nali jac ś nieznani jej dwaj 
czyż.ni, w końcu jednak 
znała si do h)'. 

I.A D RO 
Długa spowiedź oskariontj 

v.:ywoła~a ~a sali sądowej wici. 
kie wrazeme. Wobec całkowit1 
go przyznania się do winy t>nt 
wód sądowy trwał nic długo· 
p_o krótkiej prze1wie Sąd oslo. 
sił wyrok, mocą którego Ana. 
stazja Poniedzielnik za za, 
bójstwo skazana została na ka. 
rę 3 lat więzienia. 

ł.agodny stosunkowo wyrol 
spowodowany był międ:y i11: 
nymi orzeczeniem biegłego psy 
chiatrr. który ustalił ie jej świa. 
domość rozpoznawcza była bar 
d zo ograniczona w chwili zii 
popełnienia morderstwa działa. 
ła pod silnym wrażeniem. 

uczciwie zarabiał jako ~marynarz. ------911111!„---.-s-.-----·------• ale sprzykrzywszy sobie ten ro~ 
dz.aj zarobku przerzucił się na 
drobne kradzieże, aż wreszcie 
począł czerpać zyski z sutener• 
stwa. Uzyskane w ten sposób 
pieniądze przepijał z kompana• 
mi w portowych spelunkach. 

POTWORNY WYZYSK 
W międzyczasie nieszczęśli· 

wa jego kochal}ka maltretowa~ 
na i wyiyskiwana przez nieludz 
kiego przyjaciela powiła dzieu 
ko, którego ojcostwo pI'%ypisu• 
je Archangielskiemu. Nie ma.­
jic środków na utrzymanie 
dziecka, które umieściła w przy 
tuł.ku, nieszczęśliwa kobieta z za 
robionych pieniędzy część ukry 
wała przed pnyjacielem. 

Pewnego dnia na tle pienię• 
dzy dochodzi do ostrej spr:ecz-ki. . . . . . 

Taje~nicza konferencja 
ntiedir Stalinem, a ambasadorem Davisem 

. MOSK~' A. Dwugodzin.na . Amb. Davis oświadczył, tylkG 
k~:mf erenqa ambasa~ora Stano~ z~ ro~~owa. toczyła się na tenut 
Z1ednoczonvch DaVlsa ze Stal1• wielkiej pohtyki światowej. 
nem wywołała w kołach dzienni Zjawienie się Stalina na prz.y. 
kars~ich dość . duże zainteres~~ jęciu u Mołotowa, było podob. 
wame. . Szczegóły konf erenq1 no dla amb. Davisa niespo. 
trzymane są w ścisłej tajemnicy. dzianką. 

Cala· · ·d.zielnica · w plolnieniacb 
Str.aszliwv DOiar w mieście rumuńskim 

CZERNIOWCE. W mieś- si~ na sąsiednie budynki. Udzie 
cie ~alarasi ~a p~łud: Rumunii leniu szybkiej pomocy stanął O; 
~buchł, olbrzynu po~ar •. sku~- prze~zkodzie brak .~ody, któq 
ktem · ktoreg~ cała dzie~m~a mia mus~ano sprowadz1c z pobliski~ 
sta znalazła się w płoD')iemach. rzeki Borcea. · 
Pożar Wybuchł w domu kapi• Szkody wynoszą kilka milios 

łaM Sondy, a...stanłtąd pfier.zucił nów lei. . . . 

. • Cena 
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B'· JedJne · :·~;~~: "~~RHl·llTIBO~T" go~i.~5:' Nigdy nie jest za Dóźno fy~I~a:dzt~ri~:; 2ądać wszędzi 

sa~Kl.AWIOl. &::r~=-= 

li cierpisz na chorobę: NEREK, PĘCHERZA WĄTROBY ---------------------------------------· 

~l~~!rtr~~;~~?~c?~d?;;!zn~~i:1ę~~~rz~~:4! Prot' ·es·1 · I rzec1·w kon11·skalo1D b11arue się lub skłonnos c1 do obstrukc11. - Pamiętaj, ie n„ . · 
gdy nie będzie za "6źno, o ile UŻyWaĆ będsieez ziół moczo. • 
pędnych ,,DIUROL" G~ secJdego, ltłóre zapobłeirai.t 1tom11 · . 
dzeniu się kwasu moczo we~o i innych szkodliwych dla zdro. 1 ł z p 1 k , do · · . ( b •• 
wia substancji zatruwających organizm. - Dziś jeszcze kup . 111u5 050\VI " o a O\V premiera zec oslowa•11 pudełec:z:k~ ziół. „DI~ROL" Gąaec~e go, a przekonasz się o dodatnich W., • łt 

skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym MOR os...-o ·ĄWA W · Iski ·1 · M 
Sposób użycia na opakowaniu. - Oryginalne zioła DIUROL" G4sec:w • .'" nn. . · . zwtą" ma po ego szczego me ostrą omentem charakterystyez> 
kie~ (i: kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne:· z~u z ~sta"!1cznynu ~on~~skat~- prak~kę cenzury w czeskim Cie nym jest, że właśnie w dnia 
__ ""'"""''"'""""""""'"''"'"""'"''"'"'"" _ _. lD.l „DzienJ.?ika Polskiego , kto" sżynte, któ'ra niejednokrotnie wczorajszym został skonfisk0o 

re "!' ~kre~ie wvborc.zym. P?wta bezpod~!awnie konfiskuje całe wany „Dziennik Polski" w a(' 

rzaJą .się me,!Dal. cod7ienme 1 nor ~zpalty 1 arrykuły, ·nie zawiera" ~ykule, w .którym cyfrowo wy• 
~lnu~ ob~1mu1ą kilka kolumn Jące zresztą zadnych znamion ka kazano systematyczne konfiska, Na malej wokandzie ••• 

Dziwolqgi natury 
czyli: 11Rybka, ·która fr-.wa" 

(.A. E.) Pan Dawid Tauben= 
łel.d uchodzi wśród znajomych 
'!ił mędrca. 

Do niego zwracaji się po 
1vskazówki, gdy mają kłopoty, 
nie zdziwił się więc zbytnio, 
gdy przybyli doń pewnego razu 
panowie Izak Bober i Salomon 
Szucman, mocno zafrasowani. 

- Dzień dobry, panie Dawi 
dzie - rzekli. - Wyobraź pan 
sobie przygodę! Idziemy przez 
plac, a łam ludzie stoją i się pil# 
trzą. Pytamy, dlaczego patrzy• 
r:ie? To powiedzieli: o, fa• 
s~zfh! 

My jednak nie wiemy, co to 
iastrząb, więc przyszliśmy do 
pana o to zapytać. 

Pan T aubenfeld byl w dużym 
kłopocie. Ale że mędrcowi nie 
orzystoi czegoś nie wiedzieć, 
.vięc rzekł: 

- Jastrząb to jest taka zwa= 
·iowana ryba. • 

Panowie Bober i Szucman wy 
'rzeszczyli oczy. 

- Zwariowana ryba?! 
- Tak jest. 

- Tak on może hyć rvba, iP= 

:żeli on fruwa? 
- Fruwa?„. Hm, kh, khe -­

zakrztusił się nagle pan T auben 
feld. - N o na tym wl.lś:nie pos 
lego jego wariacja. 

Goście podziękowali i wysz= 
li, a pan T aubenfeld otarł czo= 
lo, zroszone zimnym potem. 

N ie na tym jednak skończyła 
się jego udręka. Bowiem w 
kwadrans później obaj panowie 
zjawili się powtórnie. Byli pur~ 
purowi ze złości, a z ·ust ich pa= 
dały okrzyki: 

- Jastrząb jest ryba?! 
- Pan sam jesteś zwarfowa" 

na ryba! · 
- Jastrząb jest ptak! 
- A pan jesteś ptaszek! 
- I to gruby ptaszek! 
- Ale jeszcze głupszy niż 

grubszy!-
Obrażony pan T aubenfeld 

skierował sprawę na drogę S?• 
dową. 

S11d uznał winę panów Bobe= 
ra i Szucmana za udowodnioną 
i skazał ich na 3 dr" ares'7łu z 7.a 
wieszeniem 

pisma, związek Polaków wysto ralnych przestępstw. ty pisma polskiego 
sował lis~rotestacyjny do pre-

:,y~łl~ przżikł:du imhg·~g;:!t „Pożeracze brani i samolota'w" 
plany skonfiskowanego dzien-
nika. la Dierwsnm miejscu figuruje Brazvlia 

W liście wskazuje związek na WASZYNGTON. Departa„ czące zezwol nia na wywóz bro• 
krzywdzącą w sto~unku do pis- ment stanu ogłosił dane, doty" ni, amunicji i samolotów w mic-

--------------------•·-----• siącu a· r. b. Wartość wywit DIN.OL - · DONT ra;ecŻywiście 20Mb ZE 8 O W zioneg 11>ateriału wojennego sit 
naflepszafASTA do . ga 5.588.000 dol. · --------------iiiiilliiiiiiiliiiiiiilimiiiiii______ Na pierwszym miejscu stoi Klopot•• n. a . cza~.-e Brazylia, do której wywieziono 

7 " za 1.494.000, głównie samol0< 
- Dzięki Bogu, że szkoły niedługo - No o loterii, chyba ::awsze będę 

się skończą i będzie można wyjechać pamiętała . Zbyt drogo kosztowało 
na wieś z dziećmi. Miasto me-czy po. mnie to, ie zapomniałam odnoWić los 
twornic. pr:z:ęd wyjazdem: z miasta. Było to 

- I ia tylko na to czekam. Wyna• przed . dwoma laty. Wyjechałam z 
jęłam cudne mieszkanie w pobliżu dziećmi na głl!ch4 wieś. Gazety przy 
rzeki - p. Zofia poczęła z zach wy. chodziły nieregularnie, zresztą · przy• 
tem . opowiadać o swej · letniej „rezy• znam ci się, że nie miałam ochoty czy 
dencji". - Ale, ale muszę uszyć sob.ie tać. Po dwóch miesiącach wypoczęta 
fesz.c:z:e parę sukienek plażowych. i we wspaniałym humorze WTóciłam 

- No, widzę, że nie bardzo jesteś do domu I wyobraź sobie zaraz 
gotowa do wyjazdu, skoro nie skom• piawszego dnia .czytam na szybie ko• 
pletowałaś c.'łłej garderoby. · lektury, że na numer, na który z:wyk• 

tów. Następnie Japonia -
1.334.000, również przeważnie 
samoloty. Na trzecim miejscu 
stoi Anglia - 637.000 dol. Po• 
tern Chiny - 523.000. 

Dotychczas Chiny były głów 
nym nabywcą i zwolennicy nie 
stosowania ustawy o nieinter• 
wencji w konflikcie chińskosja• 
pońskim przede wszystkim na 
ten fakt powoływali się. 

- Rzeczywiście, Jadziu, ginę , po le gl'Y'Wałam padło 100.000 zł.!' Mv• 
prostu ginę l Mam do załatwienia tv• ślałam, że oszale.ję ! Zupełnie zapom 
siące drobnych spraw i na pewno po• Jliąła!ll o loterii i nic odnawiałam Io. Zginef O 12 kOb.leł 
łowę zapomnę. su do następnych klas. Teraz było I 

- Ach, Zosiu! Zrobiłabyś sobie już za późno! Nauczona smutnym •• 1 dz1·ecko 
wyk<:1.z wszystkich sprawunków i zaraz doświądczęniem p.rzed każdym wyjaz. 

b ł b . . dem na wieś kupuję los i podaję swój MADRYT W dł · poz Y a ys się tej zmory, że napew• adręs "N kolekturze, by wysłano mi los . e u_g ostat~l? 
no o C!.ymŚ ważnym zapomnisz. A do następnej klasy. otrzymanych tu w1adomosct, 
pamiętaj, na pierwszym miejscu :ano• .. - leszcze raz ci d:d„ku1" ę! B. ie.gnę bombardowanie Ali"cant"' poc1·2, tuj: kupić los do 42•ei loterii. d k 1 k „ ,... -; 

T d 1 1a o o e tury, bo to przec1ez 22 gnęło za sobą 30 zabitych, w - a ziu, złota, kochana; jesteś nie czerwca ciągnienie pierwszej klasy 42 
oceniona! Byłabym na śmierć o tym Loterii. tym 12 kobiet i jedno dziecko, 
zapo~niałal Boże ~rogi, j~i noni;ę.„ · - Czekaj chwilke. 7osi11 • póidzie• oraz 118 osób rannych. 

• Że tez ty O wsz·vstk1m pam1ęła57. • mv ~,zem! \'{! gruzach {ej!fo 21 domÓW . 

.... -. . ; .. ·~· · . 
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, ~,Prz~znaczeniem An1~rqhi je.1t bq 

........... J We....._s'il: __ cik u Amer rzuc poli yk 
nadzieją .IUJlata'' 

odo o nienia 1 
- Nudzt sic;. Otodimy do 

ina - powiedziała żona. 
- Moje dziecko sic; nudził 

(ozumieul - sy~ła teścio" 
va. 
- Nie lubię kina - bąknął 
ieśmiało pan Michał. -- I sze'Ś• 
iu złotych szkoda. 
- Tyranie! - rykn~ła teśao 

ia - żałujesz memu dziecku·n 
- Nie iałuj~. ale nie mam -
zresztą bolą mnie oczy. ' 
- Moje d:z.ieckol - jęe:ab 

ekiowa - moje biedne d%iec• 
:ot 
I pan Michał musiał si~ pod­
ić. Z bólem w sercu zapłacił 
teść złotych za tt%y bilety i Wt• 
di do kina. 

Sensa na mawa zaste11<r sekretarz t. ZJedno<zonrcll 
W AsZYNGTON. Zasttpca j '1zynarddowej1 j) wimocnienic ., Inaczej ·nie będ:demy mosli I będzie rozwój dyplómafycznej 

sekretaru stanu Sayre wy.głosił współpracy mi~diynaroclowej, wprowad::lć trwałego pokoju. akcji Ameryki w pnysifośd. . 
wczoraj przez radio bardzo moc 4) wtmocnitnie prawa mi~dty- Naśza polityka zagraniczna po- Reakcja ugranicy jest mniej 
ną mow~, w którei nakreślil_po- narodowego i 5) prawo nie mo~ iwiocana jest temu celowi••. więcej wiadóma, 1:-dyi klasyfi" 
litykt zewn~łti'ną Stanów Zjed ie być narzucone sił11 . MowA podsekretarza stanu kacja narodów, dokonana prte:t 
nóc:ronycb# występującą pne- W końcu swej mowy Sayr~ Sayre, zdaniem amerykańskich tnówcę, nie pozostawia iadriej 
ciwko napastnikom. zaznaczył: „ Wepan:ałym prze• kół politycznych i dyplomatycz wątpliwości co do tego, jak mo 

Praktyctny plan, wyłuszcto' znaczeruem Ameryki jest być nydi, miała przede wszystkim wa będzie przyjęta w róiny~h 
ny pnez Sayre. ujc;ty jest w pię nadziejił świata, zmtczonego na celu wywołanie reakcji opi.~ stolicach. Żywią ·tu jednak naii 
ciu. punktach:. . • woj?ł· ~asz interes i nasza nii publicznej Stahó'X Zje~no• ~łii~ję, że kategory·czne ostrzc-

1) porzucente polityki odo• cywilizac1a nakazują hłm prly- czonych, Od sympat11, z Jako} zenie Sayre zostanie zrozumiane 
sobnrenia, 2) untanowlenie trp łączyć się do sprawy prawa prze przy1ęta zostanie zapowiedzia„ i 'Wpłynie M osłabienit zamia• 
bunałów sprawiedliwości mi~· ciwko sile i przeciwko anarchii. na w mowie pólityka, zaleieć r6w wojOW1I1iczych. 

Wielka afer w i rz · p z a·r 
Nadużycia sięgają 200 tysięcy złotych · 

Popatrzał, popatrzał~ posfu„ Wc%oraj w Sł(lzie Okręgo-
hał Jak jakiś aktor mor.otonnie. wym w W a.rszawie rozpoczął 
długo gada pd angielsku i Zi* sił proces o olbnymie naduiy" 
nął. cia w, Qntra!nym Biuru Spne' 

po wyjściu z wi~zienia otrzymał I jako bardzo ruchliwe/?o przestę• pełnił samobójstwo, tui riitma! 
posadę buchaltera · w kartelu o.i I pcy, dokonała rewiz1i 'W jego przed przybyciem po li-ej i, 
pakowań blasnnych. Tu wkrót mieszkaniu, w cza~ie której wy• Pozostałych uczestników afe„ 

I śni się panu Michałowi, ie da7.it Opakowań Bla!jzanych, 
\alej patrzy na ekran. sitgajłce tumy 200.000 zł. 

ce zyskał zaufanie ki~rowników, 1 kryto zawi::J.domienia o przek- ry aresztowano. 
które ułatwiło mu przeproWa• j niu sum. \'V ten sposób trafio• Wczorajszej rozprawie prze„ 
dienie doskonale pr:z.emyśb• no na nić oszukańczych i fałszcr wodniczył sędzia Choroszewski. 

Widzi jak jego rodzona teści<> Naduiyt tych dokonywała 
ra pędzi na koniu i krzyczy coś d0tkonale tnana paczka krymi1 
('I angielsku, bo gonią j<l ban• nalistów z Tadeusz m Latosz-

nych afer. skich tnachinacyj. Oskrtr:iał prok. Zaremba. · 
Lato1nk poznał w wif:ticniu • Obronę wnoszą adwokaci I.eł 

)lci. kiem na ctele. 
-- Złapią ją czy nie :łapi4 - · Latos:iek, sam karany kilka­
iyśli pan Michał i zaczyna 'klas krotnie :a róinc przestępstwa, 

Edwarda Heyna. właściciela ja- Latoszek, dowiedziawszy :;ię . niewski, Jan Szczerbiński i inni. 
skiPi ha:arJowych giel'. Przy o zaaresztowaniu Wiechny, po• 1 Sprawa potrwa kilka dni. 
pomocy H-:yna i jeszcze jc<l.ll'- ,,_- · ---c 

!Ć w dłonie, bo właśnie j'l .Lła r-~:i::=~--~--.... &li. 
go kryminalisty Jana Rawicza ~ 

p!an. 
Wejssa uloiono następ•iją.:y Zdrowe, tanie smakołyki {\ 

T1!ściowa go spostrzegła i t>ie• • 
ł się ze złości. W ścieka sit i Zlofono ta pośrednłctwen r . PJNGWIN lody i p • k• wt~jenm· .:zorego w aferę Juliu- - OAY 1. rymachuje pięściami: 
- Ja etę, draniu, nauc%,t ie 
iś. to jutro 1 
Ale pan Michał nic sobie z te• 

. nic robi, siedzi sobie wygod" 
Je i pęka ze śmiechu. 

na Weinbauma ofertę na dost.1 1 
""""...._""""....._"""" ... --...:o.o ...... _.._ ___ ...,...._ _ _. _ _..._....:;.;........_ __ 

wę puddek b]aszanyc'1, prop '· z I · • d • '" 
~~~~~ zresztą bardzo wysoli.~~ WO ante ąa „ ZWJCZIJDeJ 

Latosick fałs%ował %apisy w na dL1en 'Io czerwca 
sesji 

- Guzik mi mamus:ia zrobi­
ada. - Film si„ za godzin„ ..._...,.....,.._„ __ ,_ .kO<lutEK• 

f! „ . GĄSECKIEGO kończy i koniec ot;dtie :. ma- .,... • ......._.......__w TOREUAcH 

k.:;ię.gach, przedstawiając, i.~ ~ dniu wcz~rajs:?:ym ulazti„ I i obejmuje przeszło 20 projek• 
~embaum na rachunek wpłacli ły się zarz4dzen1a P. Prezy<lcn• tów ustaw. Sesja nadzwyczajna 
JUŻ znaczne kwoty. W ten spoi ta R%plitej, zwołuj.ące Sej_m i Se : potrwa 5 do 6 tygodni. 

ftttsi4. 
Zadera pan Michał r~ce z ra.­

lości, ie teściową ma tylko na 
ilmie, a teściowa lata. nuca sic 
doś~ ją rozsadza, ie nie może 
:liźć z ekranu. 
A tymczasem bandyci pakują 

ł do worka i układaj4 na s%Y* 
iach pociągu. Ale pocią~ jak•>Ś 
Je nadjeidżają. I pan Michał si~ 
lenerwuje, bo pneciei film się 
liedługo skończy, a pociągu me 
ridać. Nareszcie ukatał sic; ~ 
1ddali. 
- Prędzej, prtdzej t - ryc:iy 

ian Michał. 
Zależy mu, aby zobaczy~ ko-

1iec, Żeby się upewnić. Bo ch~ć 
tści9wa na filmie nie jest grC\i• 
1&, ale lepiej mieć pewność. Już, 
użl Pociąg się zbliża. Juil.„ 
I w najciekawszym momencie 

an Micliał się budzi. Na sali 
ui jasno. Wszyscy wstają. Pan 
11ichał zrywa się równin. 
- Marny film -- krtywi sic; 
~na. 

- Nic nie wart. Wyrzucone 
iieniądze - wtóruje teściowa. 
Tylko part Michał protestuje. 
- Nie można powie&iieć. ł.a 

lne było. Sześć złotych warte. 
1erwszy raz w iyciu ubawiłem 
!ę tak w kinie 1 

Napoleon S~dek. 

RA. DIO 
sób afcrzvstom darmo dostar• nat na nadtwyczaJn'l ses.1ę. Po" I Picrws%e posiedzenie Sejmu 
czono .opakowań na 40.000 zł. rządek obrad jest bardzo obfity odbędzie się 10 b. m. 
Ze sprzedai4 łupu pószło jcd· 

~k of:i~ejio~~i zt~rzymali tyl. w 8·ma rocznice powrotu na tron 
WARSZAWA I. (IW~) To sił oszustom wyraźnie nie Wielkie uroczrsto.łd w Rumunii 

~.l~~~:-„~~J.v8 r~!~!~ to. opłacało. BUKARESZT. Cały kraj ob mieniu króla i cesarza Wiktota 
nt''. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim• Nowr. plan ~ał . dobrany .~o chodti 8•mą rocznic~ powrotu Emanuela odznakę honorową pi, 
na.tyka. 7JXJ Dziennik poranny. 7.15 kompanu krymmahsta Jan W ie• króla Karola na tron. Uroczy~ lota lotnictwa włoskiego. Po 
M"&ka fcoranna. 8.00 Audy,Ja dla chno. Wyrobiono mu fałszywe stość ta daje również narodowi tej uroczystości odbyła si~ dei 
szk · 8. O - 11.00 Prterwa. 11.00 pasztorty :zagraniczne na nazw!- sposobność do oceny epoko• filada. 
Audycfa dla poborowych. 11.15 Au• ; k · · k · b' · h d k h dycja dla szkół. 11.~ Fragmenty sym s o ierowni ow ,tura 1 otwo- wyc osiągnięć, o onanyc _______ .._ ___ _ 
foniczne. n.oo - 15.15 Przerwa. 15.15 n.ono konto w P. K. o. przez króla. Samobc·1·s1wo uczn1·a 
„Wszvstki~go po trochu". 16.00 Z u• Latoszek przy WSQółudziale' ie Jak corocznie, król w towarzy 
tworów Piotra Czaikowskiego. 16.45 szcze 1"ednego urzędnika firmy stwie nast-pcy· tronu spędził w Uczeń, l5•letni Teodor żu„ Pnem\'Sl I handel tako zaplecze ar• d · _, „ 
mii walcząctj. 17.00 Muzyka t.tnec:na. o pisywai P.O prostu na otworz~ d~. 6 b. m. ~ilka godzii;i wśr6.d rawka z Nowego Bytoma na 
18.00 Wyspa konwaliowa - pogadan ne konta rozne kwoty, które póz oficerów lotnictwa. Sw1ęto nna śląsku w obawie przed dym 
ka. 18.JO ~udvcia Polskiego Czerwo niej Wiechno podejmował, dz1e. ło tym razem jeszcze bat:dz1ej świadectwem szkolnym zbiegł 
ne~o Krzvza. 18.30 M.Am.e wojs~.owe ląc się z innymi. W ten sposób podniosły charakter ze względu z i przyjechał koleją do Krze1 · 
(płyty). 18.45 „Czama polewka - 1 · · ł k d I b • • ł k. d k · k ł K k T • ł scena z opowiadania. 19.00 RecHAl p~ze an!> w ciągu t'O ro u o na o ecnosc w os 1ego oo ~e ·re s~ow1c o o . r~ owa. u uaa 
śpiewaczy. 19.30 „Humor i piosenka". kieszeni aferzystów 105.000 zr tarza stanu do spraw ~otmctwa się nad pobliski staw i nad 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Al.!• Aferę ujawniono dość orygt• , gen. Valle. brzegiem wypił większą iloś~ 
dycfakldl2•1 ':50

1
w· 

2
1 ld.10 K~oni cert crth0 1'1• nalnie. Policja, która stale ob• I' Po nahożeństwie gen. Valle I esenc1'i octowe1·. Młodocianego 

nows . _, a omo~c spo ov•e ał d · ł 1 . , w· h ł k 'l · I · · d 22.00 Pieśń wieków dawnei muzyki. serwow a zia a nosc iec ny, wręczy ro owi Karo owi w I• esperata zdofano uratować. 
WARSZAW A Il. (Mokot6'Y) 

n.oo Koncert roxrvwkowv (ptyty). 
14.00 Pari; łnforntacfł. 14.0S - 14.10 CERE 
Progi•am na jutro. 14.10 Sonaty wio• 
lonczelo~. lS.00 Wiadomo~ci spor• 
towe. 15.05 Koncert muzyki salono• 
weł. Hi.OO - 17.00 Pnerwa. 17.00 
Pogadanka aktualna. 17.10 Mikołaj 
Rimski • Korsakow (w dniu 30.el ro. 
C%11icV śmierci (płytv) . 18.10 M111.:yka 
lekka I taneczna (płvty). 19.00 -
22.00 Pnerwa. 22.00 Pn:egl4d kultu. 
ralny. 22.H Muzyka taneczna (płyty). 
23.00 Koncert Orkiestry. 

PIĘKN. Ą 1• GŁAD'IĄ uzyskasz pqąc SOK . 
~ KWlfNACEGO ł..OPIANU 

Mag. E. Gobieca - Warszawa, Miodowa 14. Apteki i Drogeria. Flakon zł. 1.08, 

Chłop zamordował 6 osób 
--!„„„„ ... „„„ ..................... „„„„„„ Potwornego morderce poszukuje policja 
~·ai§cia na ulicach 
Hedzr autonomistami słowaeklml, a llłdnołdą aeską 

Bl!DAP~SZT. W mi~isco• · on żandarma, który prowadd 
wośc1 Fokto pod Kolosea ha go na po3terunek policji w 
Węgrzech Południowych pe• I związku z podejrzeniem popeł~ 
wien 28~letni wieśniak hazwi, nienia kradzieży. 

Po dokonaniu swych str.:.: z• 
nych czynów Mallo zbiegł. Za11 
alarmowano Żandarmerię całe" 
go okręgu aby schwytać sze~ 
ściokrotnego mordercę . BRATISLA W A. W ciągu 

10cy dochodziło na ulicach mia„ 
ta i w kawiarniach do lic:z.nyc~ 
ncydentów i starć pomiędzy 
·rupami autonomistów słowac­
kh, a ludnością czeską Brati• 
ławy. Szereg osób ares:z.towa-

winosiła okrzyki „niech iyje ar„ 
mia słowacka", „chcemy genc" 
rałów słowackich0• 

skiem Andrzej Wallo d0konał 
szeregu krwawych czy ów, 

Przede wszystkim :zastrzelił 

Runęł 4•pięłrowy dom 
IOŃocy ubiegłej grupa manifes- Spod gruz6w urydobJIO 9 trup6w 
antów słowackich wywróciła i SALONIKI. Na jednej z głó I wydoby{o twłoki 9 osób. 
demolowała kiosk propagando wnych ulic miasta runął znajdu• Władze wszcz~ły dochodze• 
'Y zjednoczonych stronnictw jący sit w budowie 4:-piętro~y nia w sprawie przyczyn katastro 
teskich. dom. Przyczyny katastrofy nie 1 fy. 
Przed gmachem krajowego do są znane. Wszyscy robotnicy 1 Architekt, ·który nadzorował 

1ództwa wojskowego grupa m:l :zajęci pny budowie zostali za• I bud0we domu, został aresztowa• 
ifestantów autonomistvcznych I sypani nr:iez ~zv. Dotvchczas · ny. 

Po zamordowaniu żandarma , 
W all o zebrał mu rewolwer i u• 
dał si~ do sędiiego gminnego, śmier( lotnika 
którego położył trupem na miei BELGRAD. Podczas poka' 
scu. Nast~pnie zabójca ubrał z.ów lotniczych w związku z 
się w strói sędziego i w tym międzynarodową wystawą lot$ 
przebraniu przeszedł ulicami niczą w Belgradzie zginął je• 
wsi1 zwołując osoby, które ro• den z najlepszych wojskowych 
dejrzewał o zloienie obciąia)ą• lotników jugosłowiańskich Prze 
cych zeznai1. · roJ. 

\Vallo zamor~owal 3•ch mę: Samolot spadł z wielkiej w • 
czyzn i 1 kobietę spcśród m· e, sokości w odległości 150 m. od 
szkańc6w ws\ tak , Że ogt)lna , zgromadzonej publiczności. A · 
liczba jego ofiar wvn.i.osła 6 O• I parat został strzaskany a pilot 
sób. poniósł śmierć na mieiscu. 
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· · Przyszła spłakana, wymizerowana, rozżalona 
, Nie ma się co dziwić kobiecie, matce! Syna' 

zabijlli i jeszcze oskarżyli o zbrodnię. 
" .:... · On jest niewinny 1 - chlipała przy ka 
iinawiając z panią Liskowsk4, która słuchała. 

m.i~c:z~niu. - Zaraz p~ zam~nięc~u sk.lepu przysz 
do ~omu. On. te~~ me zr~~1ł, n1.e mogł zrobić! J 

. , . był uprany, nuał 1sc _do kosc1oła, 1ak to przy nicdi 
I nie wydaje ~·.się, ie~r tąt? , porządny , chlopi , ak li,.Jde?y pol~cja~ci p~zys~li po niego. O niczYlll 

.. 

pan Mu:hał, mogł zrobic cos podobnegQ! . · . w1edz1ałJ · I Ja nie w1edz1ałam! Za co? Za co? N 
. Pnystan~am przy naszej bramie, koło -mojej : - 'Pa!li się ni~ wyćlaje? Mąi mi .w~tit~o opo• chcieli nawet gadać. Zabrali i już! 
,-ospodyni. w:iadałl . Nu~ch pani posłucha·, . co ludzie mow:tąl , Czy ". · Spo~ląąa na mnie co chwila. Czułam, że i rn~ 

-:- I co? - pytam się jej. to nawet w sklepie na oc~ach - wszystkich .nie ·chwy• cos powie. 
N . · · 'ad R • · tał Micha_ł no:.a .~a pana·K„"'pr"'·aka? C%y to m2i nie ' I nie myliłam się. . - ie Jeszcze pewnego me w1 omo. Ó%nre "' .... „ -c p d ł d · 

ł d os•-egał i go, ~cby -s;„ usp· okoił? n_ ozm. · a.-1.ał • nim o esz a o tmue. tnówią. Mówią, ie moie z o zieje 11' zamordowali, •n - •-. A .., „ N" h · p B • d ł · 
a moźe kobieta, która się kręciła koło zakładu, _ a mo- nawet, tluma.czył ,mu, icby sobie tlliłościami uwcza• · -... ie·c ci an og 0 Paci za moją krz} 
ie.;. _.:. spojrzała na mnie i dodała szeptem: - ten su nie . zawracał "głowy, bo z. ·t~o nic ·aobrcgo nic · dę i z.a. krz~d~ !11.ojego ~zieckal - powiedzi~ 
chi.opak, co z panią w sklepie pracuje u Liskow„ wyjdzie! ·I masz „panL Zamordował człowieka! wygrazaJąc nu pięscią. 
skiego. I co na to miałam póWicdzieć? . ' - · - Za co mnie pani przeklina? Jestem PCW!; 

W . . Ojca i Syna„. - przeiepałam się Zresitą nawet niewiele było ·cza.su. Ruch. od sa• ie · pan Michał tego nie zrobił! - powiedziałam 
d _,, · imię mego .... „a · hył ta. ki,' „1._,_" w d.;.i·cn' ....... zeds'wi"„tec•ńy, ·nogi ' trzęsły się pode mną, bo raczej myślałam' 

t encrwowana. h „„„ ed AK ł • ..,.„ , -eh d r nikt .inJl.y, tylko włciśnie on. ' 
,' - ..:- Niech pani lepiej zejdzie ludziom z oau. bo c oć za.wsze 'W poni . zia .ki ~ył s!~by. '~r,zyc ,0 ~i 1 - Jui ty wiesz, za co cię przeklinam! I b„ 
mówią, ie z miłości do pani, ie niby pani i jednego do sklew , nĄwet ~acy kltcnn, . ktorzy . nigdy . u , n·as pr;eklinała do końca życia I 11 

:i drugiego zwodziła, aż się jeden zniecierpliwił nic kupowali .. O<ł r.azu domyśliłant isię, .dlaczego ta„ Jacy to ludzie niesprawiedliwi! Jak łatwo 
5 i Ził,\.~nął drugiego. Ja tam w to nic wierzę, ale po. ki ruch: kaidy chciał ·mnie zobacz.yć! Alei ci ludzie pr_zekleństwami, nie wnikając, czy człowiek za · 

PraWdzie to~· 'a widziałam, ie pani raz z jednym, raz są głupi! . c·. . d b ł . ? 
We mn· i·e st'„ wszystko ft?.7-"wracało, lc1'e' ...sy' -u~ czy nie. oz Ja napraw ę y am wuma. ;: drugim eh zi. ~ t'~·~ .,. .... • •. . Wróciłam do domu na pół żywa ze zdenel"ł 

Przestraszyłam się· tego oskarżenia. Właściwie siałam się kręcić ·_prz.y takim przyglądaniu się; · jale" wa~ia, zmęczona. Powiedzfałam sobie, ie nie pó' 
11ić ńie byłam tu winna, a ludzie jui o mnie ile gada• bym · była jakim ·dziwakiem; Widziałam dobrze, jak wt ,_, d kl · h · d · · h 1 · I d · ·w ,_ . . b . 1. -1. k" we ~reK o s epu, nrec się z1e1e, co c ce. li! Ach, te języki ludzkie! .u zre ~Y.s e wyczc~U~ł· .ze .Y nie pan i.s~ows ~. • Bałam się po prostu pokazać ludziom na 

· fos.złam do domu, woWam JUZ o niczym nie . 1ch . obsłuzył, tylko właśmeJaJ · 1 ·1 coraz·oardziej byłam zdenerwowana, kiedy nie 
M>tedzieć. Ale to się tylko tak mówi! Niecierpliwie Widziałatn, jak służące. ·jedna drugiej ,szeptały · dział~m· przychod~ących po mnie policjantów.~ 
'.:z.ekałam swojej gospodyni, żeby mi przyniosła ja" coś do ucha i pókazy'Wciły mnie sobie pałc~i. ~al?y dawało mi się, ie przyjść muszą, choćby na zba 
kieś wiadomości. bez~zeliiic zaglą'dały mi w oczy. My~lał~tJi: ie .chy\>a · nie; a tymciasem nic i nic;. 

Przyniosła. Jeśli na brzytwie zostały ślady to nie wytn~ ~h tortur! . · ., . · ·· ·Rano ·nie poszłam do sklepu. Nie miałam s 
)vszystko się wyjaśni, ale podobno brzytwa cała Kiedy chwilowo nie bvlo: rtiko10 ..., sklepie„iza- ' · Posłałam swoją gospodynię, u której mies 

1~.}-k!'-'!awiona i ni~ wiadom~, czy się to uda. Mówił, · c:zynała · przygadywać pani tiskow'slca: . · ' · · lam;_do Lisko~skiego z samego rana, ie jestem 
rze JUZ aresztowali parę osob. - No widzi pani! Jak to.' ludze.'Jec„„ ieby się ' ra i nie mogę przyjść. 
?. .Nie wierzyłam, żeby pan Mich\? mógł pol)Cłnić pan pnyjncć! Mówiłantl - . Wróciła nie prędko i powiedziała do mnie: 
·laką zbrodnię, a jednak nie schodził mi z myśli; Zaciskałam zęby i milczałam. • · ~ · ...,... Pan Liskowski zły na panią za to, ai się 
l'rzypomniałam sobie jego słowa i jak patrzył na pa- Qnfł>iła mnie •jeszcze w .dodatku · mrtł, :·że· jeśli sfe. A ' jui nic nie będę mówiła o Liskowskiej. 
na Stefana, trzymając nói do krajania w~lin.„ · napra'!'dę Mjchał zabił Kuspriaka, to~ -~je 1Jl,9g4 1,y, panią teraz w łyżce wody utopiła! Co też ona 

W dwie godziny po tym uspokoiło się na na„ posłd;ić, ie ja mu je~zcie pomagałllml <4łowif:k· w wygaduje! Uszy więdną słuchać! . 
'tzej ulicy. Ciało za.brali do prosektorium i ludzie· zdcn~rwowahiu myśli najrotmaitsze głupstwa. · ;- - - · Co takiego? 
się porozchodzili. Przesiedziałam cały dzień w do• Nic była~ prtecjti . nic ' :Winna, kiedy ' okradli . - Trudno narwe.t wszystko powtórzyć l Ze 
ijnu, . bojąc się wytknąć nosa. · micS%kanie ArcinSld~h. a . mpi~ jednak „ wsad:i;iłi do . ni niby z Michałem za szafami, ie chodziła pani 
' W poniedziałek szłam do sklepu z bijącym ser- · wi~~en!al: - ~yśłaJam •. - Nie trudno cuowieb po- · czorami do Kusprzaka, a pewnie i z innymi była 
~em: zobaczę pana MichaJ~. czy tei ni~? Areszt<?walr sądzić ·1 potępił. - , '~ · · · · · ka sama. Że jednym słowem moie pani więcej 
so, czy chodz.i na wolnosci? On czy nie on. zabił pa- Wi~zjen1a b.~m · się stra.s2:.Uwie. P-oznę.łam 'się I sklepu nie pr;ych<?dz.ić, bo takiej nie potri.ebująl 
·iia .Kusprzak? :z nim ju.i 'i wiedz.iałm.-jak ~to jest. . . . . . · :··. Nic miałam siły nawet płakać, tak byłam 
, Pan Michał nie pnyszedł. Za to był jui COra: spoglądałain ku CłrzWiom, jak· kt~>"'wcho" , nerwowana tym wszystldm. 
I pan Liskowski i jego iona. Bez słowa kiwn~li mi · . dził, czy c~em. nie ~licjant i~ii:e po mni~. ·' · • A moja gos~ru nie iałowała mi pOwta 
głową na powitanie. · . · ·· · „ Sama nie wtem, Jak pn;ezyłam.·- ten · str,as;.ny, .naurors~rch ~~~e~ • • . 
1 

• Ale pani Liskowska ruszała ustami, ltkby chcia• dzieli. . , . . ,. . . f - Prieae:z pe'lna wie, z·e to wszystko nie 
ła · coś powiedzieć, wreszcie mruknęła: · Pod sam,wieczór było ntjgorzł'f~ Ludzi"do slde- dat - , powiedz.iałam do niej. - Pani wie, że ni 

' - Ładne rzeczy się przez panią wyrabiająl pu napchało się dużo, .a · wtedy pnys:tła · jeszcz-e na . wiec:orami się nie włóczyłam! Że nikt do mnie 
- Nie jestem nic winna - od.powiedziałam. · - dokładkę ~tka pana Michała. . · '. . : _ J . przychodził. . , c· (Dalszy ciąg jutro) 

„„~„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „~ . ~ ~ 

Z. 1 l t • g Uśmiechnął ~i~ tylko w taki spo ciwk~ Japończykom. - Nie mogę ł 
O Y S Z P I e sób, jak gdyby chciał da,ć do zro . wprciwd:ie· nic wam zrobić, lecz 

, zumienia, ie me odpowiednio gdy~was. roztsrzelają,' to pJ"Zepro 
. .się wyram · · . · . ' sią oficjalnie .rzłd sowiecki, was 

'IJ·emn1·ce wuw1·adu 1·apon· s1c1·e· ,.- . - Chodt· z ·nami, - prosiło jµi jednak nie będzie i nie wiei 
• . go.J~il~u marynarzy, k.tórzy- ~~~o k~ . po.~~chę btązie~y mieli z 

GPU za wszcłkł cenę chciało ujaw. na ląd i spacerowali po mieści~. d.z.;Ii ~a:.ląd -. znasz przcc~~J~· · of1c1ąln,ych . priep,ro~tn. 
t1 i ć okoliczności, w jakich nastąpiła Wielu z nich po raz pierwszy· poński . i -,będz1esz nam sluzylza >.--: N_ie;-tego się :nic _boję, nikt 

-~!~nicza ~'tlicrć kapitana Skwo•,o• było w Japo~ii i .z ·tego wzr;4u tł1:1~cz~ . . . -~ . • mnie ·J?i,e pozna.:;.· . . . .. 
3. zachwycało się .pięknem „ a1u ~ N.~e,d~~i Me P~~dę, ~0JC · . ~api.tan lpdo;woli~ dn;iu wu;_c 

Prze.de wszystkim zatrzymano wschodzą.c~go. słońca„. • • się„. - ~ P~ -;i as~~· _ Z~l~Ć · :Ila _ ł •. o~wia. cz~jąc, ie 
kilku robotników portowych, Oszołomiła ich szczegolnie -u, - Boi~z s~ę: Kog~? . ·. przed · : zap~dntę~eip zmierzchu 
~tórzy z wielkiego przerażenia roda Japonek. Dotychczas wyo ~ki:. ro~e1rzał s~ę na ws~y· . l,ria wrocić na pokład. 
irlą.tali się w zeznaniach. Byli braiali sobie, ie Japonki, niskie stkt.c str?~Y· }a_k. gdyby ·· clrci~ł · -Masuki zeszcdł,„na ląd. Nic 
to ' *irgizi.i Tatarzy. Znali oni kobiety, o skośnych ocz~di i iół ~twi.er~zi,c, ~zy ~e . J>c:>dsłuc~uJ! skierował _ się ~ jcdnak - w stronę 
bardzo słabo rosyjski i sądzili, tych twarzach, Sł . wvJątkowo te~ 1akies ruepoządane ucho i os centrum, mia5ta, .fecz skręcił w 
le oskarża się ich o zabójstwo bnyd~ie. A.le _spaceruj4c. J)O wiadczył szept~: · ·· • ,. ·• . · d~el~ict iattjieszkaną przez bic 
~apitana Skworcowa i stąd bra" szerokich, ozywioriych ulicach - Mogą · mnie. łułaJ 1eszc,ze dne gejsze 'i rysowników kwia-
ło sic ich przerażenie. Jokohamy i widiąc smu~e; 'poznać, rozumiecie? Japo6sc:y t~w. · 
· Osadzono ich w więzieniu i w,dz~ęczne ~aponk! o upnej~ym ofjcerowie ścig~li,Jnnie .uporc;y" S~edł" bardzo szybkim kro• 
bswsowano wszystkie możliwe u~micchu ~ . wabi.łC~ S\)OJ~e- wte, wym~czy~ nawet ·'!fS0~ kicm pi:c?: 'W:łSki':- uliczki, _gdzie 
sródki, jakimi rozporządzało mu, ~łk?wtc!e ~tcnil1 ~darue o nagrodę p1cn1ęzną za ~ą gło przed .n1slumi .papierowymi dom 
(;PU, aby_ wydobyć od nich ze„ urodzie 1aponskich kobiet.~. wę. . I. oto . mogę na ulicy ~et. kami sied%,ały młode dzcwczęta 
2nania. Uparcie jednak powta" Marynarze ~ P!'Zyby~u na knłć się . pr:zYfl'3:dko~o z 1ed- i- uśmicćhały się do przechod­
lr.ali, ie Sł niewinni i w końcu pokład opowiadaµ sobie <? nym z ty~ oficerow. ByłoJ;>y rtiów. W uśmiechu ich nic by­
~·ypuszczono ich na wolność, al- swych przygodach 1 wy~wala!i ze mną W.0 '!'czas bardzo m~rnie. :łd . nic "wyili.dancgo. Po prostu 
bowiem nie miano żadnych kon zalety Japonek .. Ma~ki w mil z pewnosctą fOZnał~y !11.nie, ka uprzejmie się uśmiechały„. Ta• 
kretnych dowodów, które by czenru przysłuchiwał s1ę tym roz za!- aresztowac, no 1 saęto by pończycy itdnak znali się już 
przemawiały P!zeciwko nim. . mowom. • • • mi gło":ę.„ . . . . na tym uśmiechtt i znikali za u„ 
. I w !e~ spos.ob w dalszym aą- -. Dlacz~go nte uda1esz srę z - Nie .may~ _prawa et~~1e ar~- kwiecionym baldachimem, ttby 

'gu śmierc kapitana Sk~orc<?wa nami .do !111asta? - zapytał go szto~ać, Jedziesz przcciez pod odpowied:ziec ł~~ilym gejszom 
była-. zasn~ta mgłą ta1emn1cy. w konc~ 1ed~n z ma;ynarzy. sowieckł ba~detł· . . ' · . tytn samym ufam!cchtm. 
Docliodzcnra prowadzone przez 

1 

- Nie chce patrzec na morder -:-- Szukacie , $prawiedhwośc1 Ale Masuki nre zwracał tera% 
.GPU nie dały bowiem żadne- ców mojej ~ony i dzieci - oCł„

1
· u Japoń~zykó~, cha, cha •. tlta„ . . uwa_gi ~a uśmiechy geisz. Szedł 

~o rezulhtu. parł Mas?ki - głosem pełnym t'? ??br~ sobie! Znam 1.ch !c* bardzo szybko, co kilka chwil 
, „ wzburzenia. · . piet .i wtem do czego. ~ą z~olni.„ oderał po't ·i c.zóła. W końcu SIJnny sz111eg - Głupstwa m6wisz, mój MarynaJ'ZC z~stawih. więc . w zbliiył s~~ do małego parterowe · y ·1. • drogi - oświadczył marynarz.:- spoko1u. Koreanczyka t be _ zn~e· ·go domku. . Drzwi i okna domu 

OSZl11 lrl Rewolucjoniście i przywódcy od go. zeszli na ląd .. Następnego były zamknięte. Mimo to .Ma• 
. Po kilku tygodniach statek działu partyzanckiego nie pr:ty• ,dnia, po °-puszcz~nru ~rzez ma- suki zapukał. Po chwili w jed• 

towarowy „Bogatir" przybył z stoi mówić w ten ,sposób. Czy rynan~ stat~u, Ma5":k1 doszedł nym z okien pokazała się głowa 
ładunkiem do portu japońskie~ naród japoński ponosi winę za do kapitana t poprosił: starego · Japończyka. Ujrzawszy 
go; Jokohamy. śmierć twej żony i dzieci? Miej - Towarzyszu kapitan~e, po• Mastiki. Japońc%yk %awQłał: 

·Masuki, jak zwykle był zawa oretensję do jitpońskich impęria zwalcie mi ze)ść ' do miasta. · - 'O, Yoszikari, co robisz tu 
lóny robotą. Czyścił, sprzątał, listówl Dlaczego zwalasz za to . - Chcecie sami zejść do .mia.I taj? .. w .jaki sposób dostałeś się 
zamiatał, pilnował kotłów i był winę na wszystkich Japończy- sta? - · zapytał ka pita~" · · · ;do · rias? ' · · 
taje zaprzątnięty pracą, ie zdawa ków, wśród których na pe,voo - Tak. · · · ... _ ·. 1 

· 1· · - .'Otwórz.mi drzwi. · Bard:o 
łc;i się, ie nic widzi, co się dzieje bardzo wielu jest przeciw akcji . · - "Nie boicie się? . się śpi~s:ę. , · 
wokół niego, zaborczej, prowadzonej przez Ja - Nie, kogo miałbym- !':ię ~ _Drzwi· otworzyły się . Starv 

W porcie w Jokohamie statek ponię. bać? · . . Tapończyk · Przywitał się z Ma!>u 
8łał oi!ć dni. .MaTVnarze zeszli Masuki nic nie odtx>wieflział. '' W-alc„.yliście · pneciei r>r;~~ ki ' '."""" 'Yo~'tikari i·nowiedział: 

• ~ • '- • -1 „ ~ 

, ·' 

. ' .,.. .. 
ł ~ • . „ . 

y •. „ .„ 

w1vwo łi61. pł1uu1, 
nob'hmienl• nOg, zmii:łial 
oddalał. •tdre po tel kqoi.I 
clajo •Io UIVJIQ6 „ •• 
oq11tokcleM. PrnDI 
vtrcło 110 opo•owula 

- Dlaczego jesteś tak za 
potany? ~o raz . piern:szy 
widzę uśmiechu na tweJ tw 

- Przybyłem tutaj na so 
kim statku, rozumiesz? ... 

- Tak? - spoważniał s 
Japończyk. - I zostajesz tu 

- Nie, wracam. Ponic 
przybyliśmy do Jokohamy, 
skorzystać z okazji i zdać ra 
z mej „pracy". 

- Bardzo mądrze uczynil 
Ale czy wiesz, Y oszikari, Że 
każdym statku sowieckim %111 
duje się kilku agentów Gl't 
Czy czasem nikt nie szedł u• 
bą, aby ustalić dokąd się udł 
jesz? 

- Możesz być spokojot. 
Wszystko jest w najlepszya 
porządku. 

Obaj wygodnie się rozsiedli i 
Masuki - Y oszikari zaczął Op.l 
wiadać o swoich ostatnich Pro.' 
~odach. 

(Dalszy ciaK jutro). I 
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Dyiumy prządown ik w komisariacie odb~ra tajcin.niuy_ 
1elefoil: jakiś głos wola o ratunek. W centrali te~eforucz:nei 
111.daje mu się stwierdzić, :te jest połącz?ny z m1esz:k~rue~n 
Dai\stwa Poradzkich, na Marsz:ałkowskieJ numer •... \Jdaie s1~ 
iatn w towarzystwie trze eh policjantów i po wywa:i;cru~ dtr.w1, 
'!'Ostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mę:z:ayzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora U rzędu Sled• 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław ·Za• 
blitka z majątku Sosnówka. . . . 

Posz:ukiwania nic dały rcz:ultatu. Pewnego dnia wyłow10. 
no w nurtach Wisły topielca, któ~ miał na sobie ~icliz~1ę 
~ monogramem S. P. Pani Po~adzka rozpozna~ . w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszhwtc zma.sa. 
krowana. ' . . · 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wroc1ła. d? ~omu, pn:y• 
lliósł listonosz list, wysłany pncd dwoma dniami pfzei: Po. 
radz:.kiego z Mikułowa. na Sląsku. Treść listU; oi~al nic dopro• 
1vadziła panią Halinę do sza!u. Okaz;a~o st~, ze _pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozunuał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast pr_zyjc_chać. . . 

W liście swym donosi Pora<lzk1, zC zestal uw1ę;.1ony 
w jakimś domu na Sląsku - ad('resu sam nie zna - i prosi 
1 natychmiastową pomoc policji. I 

Po otrzymaniu listu z Miki.iłowa udał się Puchała w -to• 
wanystwic szw.agra Poradzkiego i kilku wywiadowców saI!lO• 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód .od• 
nalazł willę w której więziono PP radzkicgo. . 

Ale Poradzkicgo już nic zastano, natomiast w poko1v 
o :zakratowanym oknie leżał na podłodze ch~opiec, który _trwał 
w stanic dziwnego odręt wicnia. Sprowadzono z Katowic wła• 
łc:łcicla . willi i wezwano ltkarza . 

Wezwany lekarz, ubrał chłopca do swej k~ki. oy 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu przytomnośc umysłu . 
Puchała postanowił ni ez alcżnic od zei:nań chłopca kontyn.up• 
wał pos:z~wania. . . . . 

Pewnego dnia, gdy paru Poradzka baWJła ~ dz.1c_ćm1 'I! q. ł 
~. niezwykła intrygantka zdołała zwabić _1e1 męza na 
baf bmawalowy w Reducie. . ~. . 

Po łagodnym dniu, gdy pusz~te płatki śniegu 
okryły ulice W arsuwy - wiec:zór przyniósł przy~ 
mrozek. 

Mimo ii północ minęła - pełno było lll.dzi ~a 
ulicach miasta. 

Znać było, że to noc karnawałowa. 
Tu i ówdzie widać było eleganckie parki, pie" 

szo udające się do lokali, w . któiych odby:wały 
sił :abawy karnawałowe. Mężczyźni we frakach i cy­

.. lindrach, a spod futer eleganckich niewia&t ciągnące 
się długie treny sukien, sięgających ai do :złotawych 
lub posrebrzony<:h pantofli. · 

Więks:zość jednak parek udawała się na bale ·w . 
karocach albo w autach. Unikali w ten sposób zao 
wistnego spojrzenia setek bezrobotnych; którzy zgar" 
niali śnieg w nocy z ulic. 

Seweryn Poradzki wys:zedł ze swego domu, gdy 
ugar wybił już godzinę dwunastą. 

Rozejrzał się przed bramą ria wnystkie strony, 
jak gdyby szukając wzrokiem damy, która potrafiła 
rMbudzić w nim zainteresowanie dla swej QSoby. 

- A może cofnąć się? Może nie pójś,ć? -
przeniknęło na chwilę pnez myśl. 

Ale jak gdyby w obawie, by 1Jlvśl ta nic owłacL 
'l~ nim, wyciągnął ~ybko dłoń, :zatriy,mał pue~ 
je%diającą taksówkę i wsiadł do niej s:zybko. -

Był tak rozstrzepany, ie :zapotlmiał o cyłiJ?-drze 

Str .. 'J. 
* i ' 

S~NSĄCVJNA POWIE~C 
WSPOŁ.CZES·NA OSNU TA NA 

. Pl)AWDZIWYCH lDAAl.ENIA'H 

i wsiadając do auta nie nachylił się taJ< •. że. cylinder 
spadł mu:: głowy. Seweryn nte b.ył c_złowtek~em prze~ 
sądnym, ale teraz wydało mu. się, ze to .zły omen.„ 
Wtulił się ,„„ swe futro i rzucił szoferowi : 

- bo Reduty! 
Po kilku minutach był już przed salą .Reduty. 

Taksówka długo torowała sobie drogę az ,do sa• 
mej sali. Ulicą ciągnął się długi sznur prywatnych 
aut, z których wysiadały roześmiane, wesołe pary . 

Śeweryn Porad::ki - jeden : nielic:tnych -
przybył na bal sam. ; 

Tuż pr:ed wejściem do lokalu, na trotuarze, za• 
trzymał sic Poradzki znowu, ro:::ejrzał si~ wokoło, 
jak gdyby szukał kogoś wzrok.iem. . 

. Plac Teatralny miał tej nocy karnawałowej osób• 
liwy widok. Chociaż 1?ólnoc ju~ minęła, ruch był bar• 
dziej ożywiony, aniżeli w południe. \X'okpło rozle• 
gal się gwar roześmianych głosów. Nie brakło .rów• 
nież i sptzedawców balonów, i kwiaciarek, natarczy• 
wie proponujących wiązki kwiecia ... 

. OtaG::ali kaide przybywające auto. Podawali 
swój towar, powtar;:J~ąc monotonnie: 

- Proszę kupić, niech paniusia da coś utargo• 
waćl 

Poradz.ki. :;·tał zamyślony, :akłopotan,y. Nagk 
::bliżyła się doń jakaś elegancka para. 

_,.. Panie Sewerynie - uścisnął mu pan w en 
lirtdrze rękę. --- Kogo pan tak oczekuje? Gdzie j~st 
pańska. fona? Dawnośmy .iej już nie wid:ie)i! 

Zmieszany; ptzywitał się Poradzki :::c znajomp 
mi. Ucałował rączkę pani. Był to dyrektor banku, 
który znał Poradzkiego ~ różnych transakcyj. 

- Jestem dzisiaj samotny - odrzekł Porad::• 
ki . - Żona moja wyjechała, umówiłem się dziś ;e 
znajomym, ale ten nie przyjechał ... 

- Co do mnie - odparł dyrektor banku. -
Nit!stety, nie mam. takich okazji, by spotykać się z.„ 
kólegami. Moja żona nie ::ostawia mnie nigd)'. sa• 
mego„. · · 

Pani dyrektorowa poczuła. się dotknięta uwagą 
swego męża. ,Dotknęła go ramieniem, pożegnali Po• 
radzkiego i weszlj do hallu. 

Poradzki kupił czerwony balon. Spojrzał na :e• 
gar ratus:ta. Piętnaście po północy. Mimo woli wszedł 
do hallu.„ 

· Do szatni trudno było si~ dostać. RÓjno tu by• 
ło i tłoc~o. Nie brakło mundurów wojskowych. 
Pełno było dymu tytuniowego, a raz po raz słychać 
było z kurtuazją wypowia~ane tytuły: 

- Witam pana generała l 
- Moje us:zanowanie dla pana dyrektora! 
- Jak cenne zdrowie pana posła'? 
- Jakie rad jestem, że i pana pułkownika tu 

zastałem! . · 
- Jak cenne :zdrowie pani dyrektorowe:jl Daw• 

nośmy się nie widzieli. ' 
Skromniej~że pary, które nie mogły pocieszać 

śie własnvtni tytułami, przyglądały· się gościom, po 
że~ając je. oczyma i wskazując sobie wząjem: 

- -Patrz, tam dyrektor S I„ 
- A oto pani. K„ ta sama, którą ubóstwia Ct.. 
- A ten to redaktor Ski. Rozwiódł si~ w zesz-

łym tygodniu, ze swą żoną. Podobno złapał · ją ~e 
swym s:tof ęrem... . . 

Poradzki ptzeciskał się przez tłum .do .siatn1: 
nar~szcie oddał futro, i szedł ku salom, piekn1e ude" 
korowanym, gdzie się już rozpoc~ął bal. . 

Na piętrze rozlegały się dźwięczne tony ork1e" 
stry. Z balonikiem w ręku wszedł Po~adz~ ~a sa• 
lę, g<lzie " ' obłędnym tańcu obracały się mezht:z0ne 
pary. . . 

W powietrzu unosił się zapach ro:hcz~ych per" 
fum: zacieka,viony rzucał na salę spojrzema, przY" 

I glądając się licznym parkom. Szeleściły jed.­
wabne suknie i kostiumy balowe. Rzadko któ" 
ra niewiasta ukazywała sw~ twarz. Nie brak nie" 
zwykle oryginalnych kostiumów: oto na przykład 
mija go „kotka", dwunoga „kotka". 'Y ~ostiumie 
z kocich skórek. Nawet na twarzy mutu1e kotkę 
o malutkich wąsikach. 

Seweryn Potadzki spogląda niespokójnie na ze" 
garek. Pół do pierwszej. A może dama ta wystrych„ 
nęła go na dudka? Jeśli jest tu na sali, zapewne już 
go mosla :.auważyć . .. . 

Jest zły, wzburzony. Ach, ::;darłby teraz maski 
z twarzy tych kobiet! Gdyby n1ógł teraz złowić tę 
maskę, która go w taki sposób nabrała! . 

Ale gniew jego zczezł po chwili. Wysmukłe, 
piękne niewiasty przesuwają się obok niego. W po• 
wie:trzu unosi się dusz.ny czar ... Skoro tu jestem ......­
pomyślał Poradzki - szkoda stracić nocy ... Poczyna 
więc uważnie przyglądać się maskom, jak gdyby 
miał zamiar wybra.ć dla siebie najbardziej odpo" 
wiednią ... 

Oto wzrok jego zatrzymał się na masec:.ce 
o pię'knych, obnażonych ramionach. Ramiona te 
świildczą o tym, że to z:apewne młoda niewiasta;., 
Poradz.ki ocz.ekuje chwili, gdy przestanie tańczyć, 
by odbić ją kawalerowi. 

Nagle wzrok jego oderwał się od młodziutkiej 
ta'nce-rki i przykuł się do postaci nowej maski, która 
przybyła na · salę . Również i wzrok wielu mężczyzn 
padł na niezwykłe objawienie: była to wysoka, wy.­
smukła niewiasta w czamyćh trykotach. A maska, 
to twarz diabła o małych różkach: z maski , wyziera 
para pięknych, czarnych oczu. Na trykotach czarno 
czerwona peleryna, na której wymalowane jakieś 
straszliwe postacie... · 

Diablica rozjerzała 5ię wokoło - po chwili po" 
częła przeciskać się wprost przez liczne tańczące pa.r" 
ki do Seweryna Poradzkiego, 

Stanęła p~ chwili obok hiego i Porad:Zki usły1 
szał ten sam melodyjny głqs, który czarował go t~· 
1 efohicznie: 

- Panie Sewerynie l , · 
(Dalszy ciąg · jutro). 

a.ECH MUSZYllilSIU OOPYJUGHT BT BULL 
BroWn rozmawiał ~ Roskinem. 1 czajny koń, do tej pory nie wi• Nie wiedziałem, kto to jest 
i ten do niego powiedział: dzę w nim nic tiadzwyczajne• ten Ca'pone, ale wiedziałem, 

- Byłem pewien że Tim go. kim są . ci z bandy. Tim mó\Vił "' DEMO•„ Y.ORU 
; 

PAMIĘTNIK KONIA NYŚCl80W«&O 

31. 
- Ależ panie O'Hearn - :a 

śmiał się Roskin, - przecież to 
może trwać jeszc:ze długie mic• 
si4ce, nim Demon wyzdrowieje. 
\V mi~dzyc:zasic ja mógłbym go 
uiyć do rozpłodu, koń ten pr:ze• 
ciei ma znakomitą krew. P;tn i 
tak nie da sobie z tym rady. W 
t~kim stanie, w jakim Demo.n 
jest teraz, może on tylko dopro­
wadzić pana do ruiny. Dam na• 
nu dobrą cen~. i kupi pan sobfo 
innego, zdrowego konia, który 
wygra w tYm roku niejeden wv 
ścig dla barw O'Hearna. 

O'Hearn sprzeda mi tego ko• Treningiem Brown właściwie przecież, że: l<,rebs nal~żał do 
nia. Ale mimo dotychczaso• wcale się nie zajmował, pozo• nich : Gdy naś.tęptiego dnia ' by~ 
wych niepowodzeń, Tim chce ·stawiając to chłopcom stajen• łem na paqdocku, podsz~dłem 
ciągle zrobić majątek na wyści• nym. Mówił im, ją.ki trening do ,Kapa, naszego kucyka lea• 
gach i wiem Że chodzi ' już na ma który ż nas d0stać, i na' tym derskiego, i zapytałem go, o 
licytacie i szuka taniego dwiv konc:r:yło się. Tak było przez całe kim to mówił Brown. · 
latka-. Nie rozumie:tn, dlaczego lato. Bieinia była tu miękka i 'Kap był już stary ,i leniw,y, zapropono~ałbym już tej tran„ .ci lud:zie nre pozostają piizy po pewnym 'cusie mogłem już ale gdy miał ' dobty humor, ]1;1„' 

sakeji, a pan jest pcicciei ro%" swoim Źwykłym zaf ęciu i bio• biegać nawet dłuższe dy.stanse, bił się bawić i żartówać, a miał sądnym c~łowiekiem. . . · rą się do czegoś innego. Powi~ nie czując prawie wcale bólu w jeszcze tyle werwy, że na krót" 
- Po~e, pak-u tyJ'd Jedl n~en wybić sobie z głowy lau• chorej nodze. Odczuwałem nie• kich· 'bogach i mimo swoich 16 11.0n~>, pam.e . . a,s tn .- ~ e:z~~ ry właściciela stajni... kiedy lekkie ukłucie, ale tak, lat potrafił niejednego z nas bić · 

Mówił jeszc:ze długo, ·ale Tim 
stale potrząsał przecząco głową. 
Wreszcie Roskin wyciągnął z 
kie~zeni jakąć podłużną ksil" 
żeczkę, napisał coś w niej, wy~ 
darł kartkę i podał Timowi. 

- Naprawdę, to nairo:zsąd~ 
niejsze, co mógł pan zrobić -
powiedział. - Po raz drugi ~ie 

~~6ili,chwi~e n;!1c:i'~Ja I:t~i't~ . Treq~r Browi?- był zdaje _się, że ~ie przesz.kadzało mi to wca ha galopłćh. Poznałem go bli" 
· ,_ łym g · · 8 Y. g Y Yt · kręWłlytn Roskma. Właściwy le w biegu. . żej i polubiłem serdec~nię. Je" nie o-y pewny, :ze u pana ws a• " , R k' · h ł k . · · · b ł k · · 

ni będ:zie Demonowi dobrze np ,.tr~ner , o~ . . m.a ~y1ec a z On• Gdy skoń::zyly się upał~. go OJ Ciec y ohiem pełriej 
i gdybym nie fai.ił w kQleJti-u.m !Tli na wysc1g!• 1 Brown, młody usłyszałem, i.a[ J:3rown p0lec1ł krwi, a matka zwykłą klaczą ·z 
swego · chłopĆa. · Ni~ skusiłyby Jesz~ze człow1.ek, zastęp.ował go nas_::emu. sta1enne~rn . załado. jakiejś farmy na :zachod:tie. Kap 
mnie wtedy ' .Żadne pieniądze. 7~wilowo. ~odcza-s me1 bytno" "'.ac. m~te do Ellu~gten Par~. twierdził, że od urodzęnia mąt„ 
Mam' nadziej~. że' będ·z.ie Ra~ s~i ną. f:;m1~ Brown . rza~ko ~d:z1e miałem stawac do handi• ka jego nie zaznała wędzidła. 
dobrze dbał ó sWtgo _ogiet:ką. kiedy ... aglądał . do . sta1en. capu. Kap był już kowbojskim ku" 
To pr%ecie:i naprawdę jest wspa f Gdy tyl_ką. Roskina me. ?vło - Ellington · Park fest teraz· cem, koniem do gry .w poło, na :. 
niały koń. ,.., ... _., na . far.nue,_ przep~dał gdzies n_a W1:a1e niezłym torem .L powie• starość wzięli go na „podsta.-

..._ Może b-yć · pan zupełnie całe .g?<!zmr.. Nie przvc.hodzt~ - dział. - Pozbyli się nareszcie wę" do galopów. Często uży­
spok<;>jny - powiedział Roskin. Wcz-esrueJ, mz po pcił~~nm, a ! <:;aporia i jego bandy i teraz rzą ".l"ał różnych śmiesznych z.wro" 
Daję ·na ·to słOwo honoru 1 wt~dy zostawał w sta1m bardzo dzą tam ludzie z Chicago. Wła tów, ale na ogół, rozumieliśmy 

I tak ' óto żmieniłem po ra:: .krotko. . · , ściciel wyremonfow-"ł r.:łłv tor się doskonale. Twierdził, ie je" ,. 
trzeci :właściciela. . ~ · Myślę; . że „ ten O'Hearn i twierdzi, ' że z pewnością hę• stem pierwszym koniem wyści• 

·ROZDZIAŁ XXX. nie • :znał się jednak na koniach dzie on miał w tym se:zonie po• gowym, jakiego poznał, który 
Tim nie pókuał si~ od tego -- pówiedział kiedyś Brown do _wodzenie. Zobaczymy jak ten nie jest głupio zarozumiały i 

czastt więcej na farmie. Słysza• mojego dżokeja ........ Mówił mi, „fenomenalnv" ·Demon się tam ma głowę na karku. 
łem jak nowy trener- Fred że ten Demon. to taki. nadzwv„ o·ooisze!. <Dalszy ciąg iutro) -
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ZaWodv strze.1. ec·k-ie t~row~ry. luksusowe o<Jbiorn1. 
~ . k1 ~ad1owe I wiele cennych łlł· 

o mistrzostwo zespołowe i indywidulne gr.ód. ,Udział w akcji jest nlez. 
Stras,ny poiar fabryki szkła I ki szybkiej i enerQicznej . akc)l m~ernie łatwy. Wystarczy, ~ 

„Kar~· naldęcej do Belaijskiej straty poiarnych, do te.io na Miejska Komenda P. W. i rabinek sportowy kal. 22 o abonentem · radiowym w Illit-
·. Sp6ł1Ci Akcyjnej daw. Emil .Ha- szczęście nie doszło. Większość W. F., or.zaniz1.1je w dniu 19 przyrz11dach celowniczych ot• s~ęcach ąerwc4, lipcu i lierp. 

,EGha pożaru Hilty .· ,,Kara" 
;;ebler, będ,eego największym budynków ocalała. czerwca 1937 r: tj. w niedzielę wartych produkcji krajowej ruu br. · · 
tego. rodzaju przedsiębiorstwem · Jak nas informują, spręiys- o godz. g na strzelnicy mało- przy uiyciu amunicji krajowej. ~) wysłuchać choćby jednej 
w ~qlsce, . nie przestaje być ty dyrektor te.zo wielkiego kalibrowej w Koszarach Poin· Nagrody broni Sekcja strzo· specjalnej audycji radiowej , 

{komentowany przez opinię mia- przedsiębiorstwa pan R. Chryst- walidzkich (przy ul. Piłsudskie- lecka „Rodziny Wojskower. której między innymi na4an 
sta Piotrko~a, adyi firma ta m_an, wspólnie z głównym •k- go) zawocly s~rzeleckie o mis- Termin zQłoszetl zeapoł6w zostan• aycn~ły:roziło•lli Pol~ 
jest . tywicie},~m .,znacznej . czę- ~jon~rj\,(szem panęm bar. Ha- trzostwo m. Piotrkowa oraz o do Miejskiej Komendy P. W. skieQo R•dia. . ~ -

*~ci_, mas robotniczych tutejszer eblererri, zaprpjektówali . pobu· ·nairod• _przechodnią Policyj- (plac Zamkowy Nr. 3) do 10 3) Wybrał z pośr6d tych ay. 
•o 1ro~u. . , · dowi;tnie nowocz~snej hal~ ma- neeo Kl'!'bu Spor~owe•o· czerwca 1938 roku. gnałów najbardziej wedłua 11• 

~: U'iuj)ołni•i1&c naszą notatk~ siyn , o charakterze oblektu Pro,aram zawod6w: Oshatnięte wyniki indywidu- znania własne.zo, radiofonie&-
~ "a'e"isłtn' ,~ezpo•rednio po ·po• zeł , - b~fono\\'.ego. Wkrótce za łtroń małok~liłtrowa otwarta, alne zostanę zaliczone na OS. ny syQnał jednej z · roqło'il 

·~arze .stwięrdza~y, że . straty , są tym . ,hutnicy znąjdą. prac~ „w odle.z!o-ć 50 mtr., tarcza 20x14 Wymołi na OS., 130 pkt. klasa i wypełnić dokładnie kupon 
' hard...z.' duże, gdyż całkowicie nowej „Karze", która tym .ra- 4 serie po 5 strzał6.w z posta· II 1Za, 170 pkt. klasa 1-aza. z~mieszczonS' w tY1oan11cu r1 • 

. spł9nęta .hala maJzyn t. j. zem , zaoparzona będzie . w .naj- wy leżiacej x 5 pr6bnych, ka- d1owym _„Antena• · t„;" 
· obiekt bardzo kosztowny. .nowocze§{liejsze ~rzyiądy prze· _1 ___ ,____________________ 4) Wypełniony kupon prze. 
1

. '" !'f ~tomialt · pierw•z• wiade.: ·ciwpoi1fro'we i · pqd 'kaidym p Ł ' d kl słać najpótniej do dnia-1 ~ 
·nro~~ 'o tym ja,koby spaliły się wzelędem zaspokoi ~spólcze- rzeznaczone o z e •nia 1938 roku pod adrese111: 
"•s~~tlcie z~bud9w~nia ' lfabry· she zdobycz.e 'wiata '• pracy w b I Teatry Miejskie Polskie Radio .Akcja letnia• 
czhe ·naleiy wyjaśnić. Dzię· Piotrkowie. . mu y o życie Mazowiecka 5. Warszawa 1 I ____ 1 ____________ 1________ Dyr. naczelny- K. Wl'oczyński Udział biorę członkowie ~ 

· · N„ polach maJ'„tku Bu1·ny d•1'ny oho enta 

Z • ·s -. ; A'b I , „ 't Dyr. arłysł. - H. Morvc.vński • . n . 
Życia to. ·w SO wento w gm Krzyianów, w rzepaku zna· . „ -„ w ż ł 

·· · • le-z1'ono k1'lku dn1·owe dz1·ecko P d k" t kt t a nym uzupe nieniem POo 
r--•!. . . „ ,: • . • • , • o wyso im 1>.ro e ora em danych wytej izczeaółów ieat 
s~,' "' ły• .„ Handlowej w Piotrkowie żywe płci ieńskiej. Dziecko pana Marszałka Edwarda Smi- wiadomo•ć, ie W ' wielkiej let-

znajduje się pod opieką sołty- ełeaio Rydza, odeirane zostanie niej akcji premiowej Polski~• 
, . W„ dpiu 27 maja r. b. odbyło I Skarbpik, Henryk . Ludwik - sa wsi Bujny. widowisko w 5 o~razach Zyg: Radia moeq wzięt udział'ta~ 
się w Piotrk•wie, w gmachu Członek Zarzędu. -----------• !1'unt~ .~o~akow~kiego ~ aah członkowie rodziny (łona, ID 
Oimnazju~ Kupiecki~go, Walne W charakterze 'zastępców do T yfesz.„ zalecono Ci Im. Kihnskieeo P~łl~ek dnia _10 łut. dzieci nbonenta) 0 ile ~ 
Zebranie CzłoJtków Stow. Ab- Zarzędu weszli: Eugenia Kłus- dług 1 czerwca 0 .zodzmie 8.30 wie-' ~łl zameldowani w tym iam 
aolwentów Sżkoły Hań,dlowoj, kówna, · Stanisław Chądzyński, Nic z ~egs: ~ecś~ r l;; czorem P· t. miejscu zamieszkani&, co i :J: 
któremu prlewodl"icsył P· Star Maksymilian Orono!staj. G ł k R ściciel radiowej harty t.... 

ł Ch 
bolą nogi. Doznasz a ąz a ozmarynu . . re,_ 

nis aw . \4łzyński. ' . Nadto, w myjl . Statutu Sto„ tracy1neJ. Poza tym katcly "'°' 
Pe wy~łuchaniu sp.awozdań warzyszeni~, do Zarz,du wcho- u 19 1• 51•0 5 u I q c 1 ół Obraz 1-szy Oleandry, obraz łe wysła~ . dowolńt1 · łioU ku· 

Zarz-du, Walne Zebranie udzie· dzl z urzędu dyrektor Oimnaz- -Kławiol Ap. KowalskL 11-gi Kielce, obraz llJ.ci Laski, poryów z ro~ifl~'nlami. • .. 
liło absolutorium udępujęcemu jum Kupieckiego, p. Władysław obraz IV ty pod Łowczówkiem, · . Można · zatym, • tytułu j 
Zari,clowi, po CZyąl przysbf- Ewertyński. ' . Boże c1·a10· obraz V-ty nad Nid,. ' nej kal'ty, ałe$ować na ' 
piono cło wyboru Władz Sto- Komisję Rewizyjnq i Sąd Ko- Kierownictwo artystycz. Zyg. ayana~ów ro~ałojni. , Wię 
~arzysz~nia. leżeński pozostawiono w skła- li • munt Biesiadecki, Kierownictwo ilość nade$łanych ··kupo 

W wy~iku a•.osowania tąjnęg_o dzie dotychc;zasowym, a mia- W ~OWICZU administracyjne Karol Lesz- można zaważył na. 11°""6 
wybrano Zarzł&d, który ukon- , nowicle: Komisja Rewizyjna: Piotrkowski oddział Polski'e- czyński. Bilety wcześniej do na- czestnika akcji. · , . 
stytuował si„ w sposób nast„- Zydmunt Filipiak, Antoni Ka· T b · w p· · I · Ml k Zd · " · '" 

-c "C • go owarzystwa Kra1· oznawcze- ycia •Ja m e a " rowie Ro.zstrzydnięcie akcji p{re 
puj-~Y= ~ . bała, Mieczysław Kimmelman. • 

J 1. f k' · p s d K l .1. 'k E · K go organizuje pod kierownict· wej 
u 1an ręc 1ew1cz - rezes, ę o e„en i: ugemusz ar- wem ·P. Ribnera, w dzień Bo· Płac Z domem przy ul. Sienkle- „ w drudieJ· połowie .„ ' 

Jan Aperliński - Wiceprezes, piński, Hieronim Gawroński, C wlcza 5 w Piotrko- b • .. . "" 
f'ranciszek Snigórski - Sekre- Adamina Kęsówna. żego lała (16 bm.) wycieczkę wie do sprzedania. Cena przyst~pna.I r . . S.d Ak~Jl Letnie} alo 
tarz, , Stefan Florykowski _ do Łowicza. Wiadomość w kinie . Ciary•. z ,rzedstawicieli orta 

Wycieczka w tym dniu urzłł- społecznych, przemysłu 1 
... , ___ I ___________ ... __________________ __ 

~zoi:ta' ma cel reli1ijny, zazna- Do -wy' n a,· Ac •. a DWA ~oniozne1to j motoryzacyj • ' ·„ 

1om1 tez z folklorem łowickim T oraz przed1tawicioli Polaki 
i •ciąga rzesze turystów z ca· pokoje z kuchnią z wygodami. Wia· Radia rozdzieli naairody mi 
lej Polski do Łowicza. domośc ut Słowackiego 88• m. 8. txch; którzy podali syenał 

Liczba uczestników jest o- diofoniczny, uzyakuj•cy nef · · 'IYiec~oło no orzeciw śmierci 
Ma szosie Wolbórz Piotrków 

obok W.i Polichńo jadęcy w 
ldirunku Piotrkowa. samochód 
osobowy 1prywatny prowadzo­
ny przez- szofera Jnaiecklego 
Mariana, zam. w · Słom~nie 

pow. obornickieeo, uderzył bło­
tnikiem jadęcł\ w tymże kie ­
runku na rowerze Kruk Alicję, 
lat. 22, zam. w Piot'l'kowie przy 
ul Narutowicza 71, która po­
niosła śmierć na miejscu. 

greniczona. Zapisy (wraz z za~ Na lali radiowei wl~~SSll - iłogć zwolenników. 
datkiem 2 zł.) przyjmuje apte- 1 ' 'J Jak widzimy, wielka let 
ka P. M. R. Witanowskiello Dl łc' h • akcj~ premiawa P0Wde10 
która udzieli tei potrzebnych 8 wszysł ie radiosłuchaczy dia ąrganizowana jest w ro 
informacy.j. i ich rodzin. Wielka letnia bieżlłCfm pod hasłem •oto 

akcja premiowa Polskiego_ zacji i radiofonizacji. 

-.-.. ~- -------------------~------ Fabryka· sukna 
w płomieniach 

Radia 

' .. ' 

„ 

W fabryce wyrobów sukien­
niczych w Tomaszowie Maz. 
p. Fischera wybucht pożar. 
Ogień ukazał się na I piętrze 
i wcią1tu k.ilku minut plamień 
objął cały budyłlek fabryczny, 
w którym pracowali robotnicy. 

--- :!tW' i www ~ -
.. 

.8-ąp1Qwol.a· Oojry La.Ghg1an~wej 
:~ .... ,.~~ · · W· Sulejowie . ·. · · 

O zlokalizowaniu ognia nie 
mogło być mowy pomimo ie 
strat natychmiast przyjechała. 
Pjel,'wszym samo.chodem straży 
przyjechał p. Starosta pow. 
Brzeziń. ma.z. Reind'I. kierow­
nik Musnrski, p. Komisarz Sza­
pert.' W akcji ratunkowej wzięJy 
udział wszystkie oddziały straży 
Równiei brała udział straż z 
Tomaszowskiej Fabryki Sztucz­
nego Jedwabiu oraz straż Sta­
szycka. Straty są olbrzymie. 

Autobusy r,. K. E. o. kursują: · 
z Piotrkowa do Łodzi: 6.30, 7 is, 9.10, 10,·11,·12.15.14, 17, 18,# 

z „ •o Sulaj111 7.30, 9, 11.10.12.15, 14.35, 16.24, 18, 19 25, 21.31 

Nasz:tcore~pąndent Sul~jow~ 
ald St. Pfecł,lu·ra donosi, te o· 
koło'nieruchomQści Dojry Lach­
m~nowej · panujtł niedające si• 
opisać ,brudy i niechlujstwo. 
Komiija aa.nitnrn~ powinna zaj· 
rzyć zwłaszcza na zanieczysz­
c~one podwórze i do ustępu, 
1dzie naprawdę fetur i rob~c-= 
two rozszerza zarazę i trujęce 
1azy. 

Pozatym leazcze jedno: Lach 

Stu robotników zostało bez ----1!1111--• ·--------------1--•I prncy. · manowa ciąQnie z chrześcian -
lokatorów wyeórowane komor· ---~-1911!1-lml!I---· 
ne. Tak np. Ludwik Rabura Złóż datek Kino-Teatr 
dzieriawi w jej dQmu Jokal' na dla najbiedniejszych ! 
sprzedał gotowych ubrań męs- ,,AS'' 
kich i dziecięcych. Utrudniając i kuchni do iotowania. 
mu egzystencję : Lachmanowa Dziwne, ie za taki sam lokal w Piotrkowie 
wymierzyła komorne w kwo· drudzy lokatorzy żydzi płacą . ul Niepodl 
cie aż 500 zł na rok, .nie dając mniejsze komorne i m•ją wy· I · . e­
mu wzamian nawet ·komórki gody większe. Pani Dojra mle· ·

1
. głollci nr. 2· 

na przechowywanie starych . rzy na dwie miarki. Czy ,tak 

• r ' . 
Dziś i dni na~tępnych I , 

Nakładem olbrzymich kosztów został zrealizoWllJ 
" fUm o miłości i rewolucji p. t .' 

KROLESTWO ZAKOCHANYCH. 
w r. głów. Fernand Gravet i Anna Neaclt 

Popołudniówka o g. 3 Córka Szanaha~ 

rzeczy. w mieszkaniu brak pieca 'można r Poczlłtek o gods. 7 pp, w niedzielę 1 śwlęt'a o gods. ~ ~ p'1 „„ __ „„ ...... „ ........................... „„ ...... .... 
' 

, _, K ·l .N O· 
TEATR 

Dzi' ! Najwspanialszy Film Sezonu 
Przecudny romans z uroczą LUIZĄ RAINER i nie· 
zrównanym WILAMEM POWfL w rolach głów. 

KINO.· 
TEATR 

Dzi6 i dni następnych I 
Przebój teaorocznej produkcji europejskiej p. t. 

' ' 

~ Pr Z.Y .dr z w i ach zamknię~ych -C"ZllRY ·: 
Piotr.ków .Tryb. 

Lelljonów 11 

MASKARADA 
Niespotykana trdć I Znakomita gra artystów f 

Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

f ~. • 

·ROM fi Niebywały dramat reżyserii PAWŁA WEOENERA , 
osnuty na tle praw.dziwego zdarzenia 

Popołudniówka o g. 3. MAŁY TARZAN I w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . -

Dzisiejsze czasy Początek o godz. li pp, w niedziele i święta o god:ii. s po poł. 

---------------------------------------
Popołudniówka o godz. 3 

· miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego'' wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwutalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OOŁOSZEN: 1~sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 8.0 er 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr„ drobne 20 itr. za w~ra 

i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Wałecki Druhami• Polska Piotrk6w Słowackieao 23, tel 10-65. 


